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Pełnomocnictwa.
Zgłoszony przez BBWR projekt konstytucji 

przewiduje ni. in. że pełnomocnictwa ustawo­
dawcze przysługiwać będą, Prezydentowi Rze­
czypospolitej z mocy konstytucji, a  bez osob­
nego upoważnienia ustawowego, nietylko (jak 
dotąd) w okresie, gdy sejm i senat są rozwią­
zane, ale również w okresach, gdy sesja jest 

' zamknięta. Praktyka, stosowana w obecnym 
sejmie, praktyka stałego udzielania Prezyden­
towi .pełnomocnictw ustawodawczych na okres 
między sesjami, jest realizowaniem w  tym 
punkcie projektu konstytucji BBWR i jest rów­
nocześnie próbą celowości i pożyteczności tego 
ustępu projektu. Projekt wychodzi z próby 
zwycięsko. Pełnomocnictwom ustawodawczym 
Prezydenta w okresie bezsesyjnyin zawdzięcza­
my wicie. Na ich to podstawie możliwe się sta­
ło wprowadzenie w życie wielkich kodyfikacy 
prawnych, jak procedury cywilnej, prawa o 
egzekucjach, prawa karnego — jakkolwiek zaś 
będziemy się odnosić do tych czy innych 
szczegółów nowych kodyfikacyj, to korzyści u- 
nifikacji prawa w Polsce są tak wielkie, 
korzystanie pełnomocnictw Prezydenta już do 
tego jednego celu jest wielką korzyścią. Pełno­
mocnictwa te odgrywają, i inną rolę: pozwalaj? 
na szybkie zaradzenie rodzącym się dziś w tai. 
gwaltownem tempie potrzebom: szereg dekre­
tów ‘Prezydenta, przychodzących z pomocą roi 
nictwu polskiemu jest przykładem w tym zno­
wu zakresie.

Daw niej i  gdzieindziej.
Tak samo bywało dawniej, podobnie jest dzi: 

i gdzieindziej. Zawsze w okresach budowania 
nowego ustroju, w okresach wielkich prze 
mian politycznych, międzynarodowych, gospc 
darczych, kulturalnych, powolny,tok normalne; 
machiny ustawodawczej zawodzi. Okresy ta­
kie zaś — to nie rok, czy dwa lata. Współcze­
sny ustrój gospodarczy i administracyjny — 
kapitalizm i zawodową biurokrację — budo­
wano przez dwa wieki, wykańczano przez pó-; 
wieku i wtedy właśnie współudział reprezen- 
tacyj stanowych w ustawodawstwie musial u 
stąpić miejsca absolutyzmowi monarchy i ro­
dzącej się biurokracji. Zdobycze demokratycz­
ne wielkiej rewolucji francuskiej wcielano w 
życie we Francji przez ćwierć wieku i wted; 
nie reprezentacja narodu, lecz szczupłe i taj­
nie obradujące „Komitety", a później jedyno­
władca tworzyły prawo francuskie — do dzi: 
obowiązujące.

Podobnie jest dzisiaj. Rządy sięgają wszędzie 
do pełnomocnictw ustawodawczych. Albo zy 
skują je wskutek wyraźnej rezygnacji parla­
mentu (np. Anglja w okresie zachwiania się 
funta), albo zyskują je wskutek milczącej re ­
zygnacji parlamentu (Niemcy art. 48 konsty­
tucji weimarskiej. Stany Zjednoczone Roose- 
velta czy Austrja Dollfusa, opierające się w tyi 
punkcie n a  zapomnianych ustawach wojen­
nych). System .pierwszy jest trafniejszy, dajc 
jasne określenie sytuacji, jasne określenie kom­
petencji, jasne określenie odpowiedzialności. 

Punkt stały.
Jeśli wykonujący prawo — organy władzy 

wykonawczej — może dowolnie zmieniać to 
prawo, to potrzeba punktu stałego, ogranicze­
nia tym punktem dla wykonawcy-ustawodaw- 
cy w jednej osobie jest tern konieczniejsza. 
Ten -punkt stały -może być szczupły, i nieraz 
musi -być bardzo szczupły, ale musi istnieć. Dla 
absolutnego państwa monarchicznegobyla nim 
zasada monarehji Dei gratia, zasady religijne 
chrześcijaństwa, ściśle z państwem związane 
zasady własności prywatnej. -Dla absolutnego 
państwa rodzącej się rewolucyjnie demokracji 
była nim właśnie zasada demokratyczna, ora: 
zasada „świętych” praw jednostki. Co dziś jes 
punktem stałym, czy dziś istnieje punkt sta­
ły? Jak niebezpiecznym jest jego brak — do­
wodem Niemcy. Ta praktyka (art. 48), któro 
niedawno była -narzędziem obrony demokracji 
liberalnej przeciw szowinizmowi nacjonali­
stycznemu. stała się dziś narzędziem, w rę 
ku szowinizmu przeciw jednostce i kultu­
rze .Tylko dlatego — że brak -było wszelkiego 
punktu stałego, że dozwolono niegdyś zwykłe­
mu ustawodawcy na dowolne zmienianie 
wszystkiego, całej tradycji, całej przeszłości 
wszelkich zasad: kulturalnych, religijnych, spo­
łecznych — i że trudno było odmówić nadzwy­
czajnemu ustawodawcy tych swobód, które 
miał ustawodawca zwyczajny.

Gdzie jest punkt stały? Polski projekt usta­
wy o pełnomocnictwach wyłącza z pod nich 
konstytucję. I oto rodzi się pytanie? Czy kon­
stytucja jest tym punktem stałym. Jest jasnem 
jest oczywistem, że niema w Polsce nikogo 
ktoby z przekonania bronił tej konstytucji, 
ktoby nie -pragną! jej zmiany, ktoby — mniej 
lub więcej szeroko — nie godził się na ulega- 
lizowanio jej zmian faktycznych w  drodze 
zmiany legalnej. Odpowiedzialność za to, że 
konstytucja nie jest punktem stałym spada na 
tych, ktąrzy -mają silę, by uniemożliwiać je. 
zmianę, nie mają siły — a nawet nie mają 
ochoty, by -bronić jej litery. W okresach, gdy 
■rządzenie przy pomocy pełnomocnictw jest ko­
niecznością — a  obecnie jest wszędzie, i w Pol 
sco, koniecznością, potrzeba konstytucji może 
lakonicznej, może mniej szczegółowej, niż o- 
•becna, ale dającej pewne ogólne zasady', a po­
wszechnie uznawane — jest tern żywsza, tern 
oczywistsza.

Motywy pełnom ocnictw .
Motywy projektu ustawy o pełnomocni­

ctwach mówią o „ogólnej sytuacji ekonomicznej 
na terenie światowym oraz o szeregu ostatnich 
wydarzeń w innych dziedzinach życia publicz­
nego". W związku z tymi motywami' podkreśla 
część -prasy, że z pod pełnomocnictw nie wyłą­
czono tym razem umów międzynarodowych 
oraz ustawodawstwa finansowego i podatkowe­
go, i posuwa się nawet dalej, łącząc pełnomoc­
nictwa z sprawami omawia-nemj obecnie przez 
min. Becka w Genewie. Nadzwyczajnie szeroki 
ich zakres łączą również niektórzy z pogłoska­

mi o ponownem stanięciu marszałka Piłsud­
skiego na czele rządu. Rozumowania te — nie­
zależnie od ich prawdziwości czy fantastycz- 
ności — wydają się obojętne. Istotnem wydaje 
się co innego: jeśli potrzebne' są pełnomocni­
ctwa wogóle, to pożądanem jest, by miały za­
kres szeroki. Nigdy zgóry niewiadomo, które 
wyłączenia z pod pełnomocnictw okażą się 
szkodliwe, każde z nich zaś staje się dla stron­
nictw opozycyjnych wygodną platformą dla 
późniejszej kampanji opozycyjnej, iż pełnomoc­
nictwa rzekomo zostały „przekroczone". Lepiej 
tych niebezpieczeństw uniknąć. To już jest do­
statecznym motywem zakresu pełnomocnictw 
Sytuacja jest tak zmienna, potrzeby rodzą się 
tak szybko i nieoczekiwanie, iż — niekrępowa- 
nie rządu jest pożytecznem.

mocarstw z dnia 11 grudnia ub. r. Przyszła 
konwencja rozbrojeniowa może być zatem za­
warta jedynie na zasadzie przewidzianej w 
klauzuli wojskowej trak ta tu  wersalskiego. 
Francja może się zgodzić -na nowe zobowią­
zania tylko pod ■warunkiem, że będą się one 
rozciągały na wszystkie gatunki broni i  jeżeli 
zostaną przyjęte także przez Stany Zjedno­
czone.

„Echo de Paris" pisze, że w  rozm-cwie z 
Mac Donaldem Paul-Boncour oświadczył, iż

w obecnej (sytuacji Francja nie może zrobić 
żadnych ustępstw. Zgodzi się w ostatecznym 
wypadku na przeprowadzenie swegc planu 
minimalnego, jednak pod warunkiem, że pod­
pisany zostanie także przez Stany Zjednoczo­
ne i  utworzona zostanie stała kontrola mię­
dzynarodowa zbrcjeń. Do układu miałaby być 
wcielona klauzula ochronna, wedle której 
w razie gdyby jedno z państw poczęło się do- 
zbrajnć, kontrahenci paktu odzyskaliby auto­
matycznie wełną rękę.

Najlepsza gwarancja pokoju.

Załatwienie sprawy Westerplatte.
Genewa 14 marca.

(PAT) Rada Ligi Narodów na dzisiejszem 
posiedzeniu załatwiła obie sprawy gdańskie, 
figurujące na jej porządku dziennym, tj. spra­
wę policji portowej i -Westerplatte. Załatwienie 
polega na cofnięciu z jednej streny przez 
Gdańsk zarządzeń, dotyczących policji w por­
cie gdańskim, a z drugiej strony na zredukowa­
niu do normalnego stanu liczebnego załogi 
clskiej na Westerplatte, prowizorycznie zwięk­

szonej 6 marca b. r.
Zgodnie z kolejnością wniesienia obu spraw, 

Bada załatwiła -najpierw sprawę Westerplatte. 
Sir John Simon oświadczył, że nie przedkłada 
/aportu, ze względu n a  zamiar delegata pol- 
-kiego złożenia deklaracji. Zabierając glos; 
min. Beck wystosował do prezydenta Ziehmai 
pytanie, czy „Senat W. Miasta może zagwa-1 
antować, iż powzięte zostały dostateczne za-, 

.ządzenia dla zapobieżenia jakiemukolwiek na- 
uszeniu praw Polski na Westerplatte". — I 

'.’rezydent Zielnn odpowiedział na to pytanie 
potwierdzająco. Wobec tego m inister Beck o- 
Oviadczyl, że rząd polski decyduje niezwłoczne ’ 
przywrócenie normalnego stanu liczebnego na- 
Westerplatte. Minister Beck podkreślił, że rząd ; 
polski zgodnie z deklaracją, złożoną przez ko-1

misarza generalnego Rzplitej wobec wysokiego 
-komisarza Ligi Narodów dnia 6 marca zawsze 
uważa! wzmocnienie załogi, jako zarządzenie 
przejściowe. Nie uważa on pozatem tego zarzą­
dzenia w  warunkach, jakich nastąpiło, za pre­
cedens na -przyszłość. Na zapytanie sprawoz­

daw cy  min. Beck dodał, że rząd -polski porozu- 
| mie się z -wysokiip -komisarzem Ligi dla ustale­
nia dnia i godziny, oclem wykonania powzięte; 
decyzji. Zkolei sprawozdawca stwierdza, że Ra­
da może się ograniczyć do przyjęcia do wia­
domości deklaracji rządu polskiego i wyraże­
nia zadowolenia, że sprawa ta  wycofana jesi 
w ten sposób z porządku dziennego.

Całość dyskusji, -która odbyła się wczora; 
w  Radzie Ligi Narodów daje: 1) przywrócenie 
normalnego stanu rzeczy w  Radzie Portu gdań­
skiego i otwiera drogę do normalnych nego- 
cjacyj ,celem definitywnego uregulowania sta­
tutu -policji portowej zgodnie ze statutem Rad; 
Portu; 2) Uroczyste-przyjęcie przez prezyd. se­
natu gdańskiego Zielima gwarancyj za porzą­
dek i bezpieczeństwo pod kątem widzenia n ie­
naruszalności polsfc'ch praw na Westerplatte.

Niemcy anakiem  H itle ra .
Hitler będzie także premjersm praskim.

Berlin 14 marca.
(PAT) Zarząd frakcji narodowo-soejalistycz- 

nej uchwalił zgłosić w  sejmie pruskim własne­
go kandydata na stanowisko prem-jera pruskie­
go. Według informacyj prasy kandydatem tym 
na być ka-ncl. Hitler, który przez połączenie 
w swem ręku obu najwyższych urzędów w Rze­
szy i Prusach wskrzesić ma dawne tradycje 
inji personalnej między obu rządami, jaka ist­

niała w  Niemczech do roku 1918. Obecny ko-1 
nisarz Rzeszy dla Prus wicekanclerz Pa-pen 
objąłby w tym wypadku stanowisko wicepre­
miera rządu -pruskiego.
Urzędowe uznanie hitlerowskiego sztandaru.

Berlin 14 marca.
(PAT) Pruski -komisarz oświaty Dr Rust w 

przemówieniu, wygłoszonem w Hannoverze o- 
świadczyl, że narodowi socjaliści przeprowadzą

Reichstagu wniosek o uznanie hitlerowskie­
go sztandaru ze swastyką za oficjalną flagę 
Rzeszy. P artja  narodowo-socjalistyczna odno­
si się z wielkim szacunkiem do barw czarno- 
biało-czerwcnych, ale nie dopuści do usunięcia 
sztandaru, będącego symbolem odrodzenia Nie-

Ktc podpalił?
Berlin 14 marca.

(Tel. wl.) Sprawa podpalenia Reichstagu: 
pozostaje w dalszym ciągu okryta tajemnicą 
a śledztwo postępuje bardzo -powoli. Na wyra-

i żane przez prasę domysły ogłaszane są  przez 
! agencjo oficjalne inspirowane komunikaty w 
lakonicznej formie dementujące pogłoski, nie 

•podające jednak żadnych faktów konkret­
nych. Dziś wydany został komunikat zaprze­
czający twierdzeniu prasy, jakoby van der 
Luebbe sam  wzniecił pożar, śledztwo miale 
wykazać, że Luebbe dokonał tpodipalenia ‘nie 
z własnej inicjatywy. Bliższo -szczegóły nic 
zostały ogłoszono ,.w interesie dalszego 
śledztwa".

Dalsze aresztowania redaktorów.
Monachium 14 marca.

(Tel. wł.) Naczelny redaktor „Muencbener 
Neuesto Naclirichten" Fritz Buechner i  kie­
rownik działu politycznego baron y. Aretii. 
zostali aresztowani.

Komuniści nie dostaną djet.
Berlin 14 marca.

(Tel. wł.) Przewodniczący sejmu pruskiego 
Kerlł wydal zarządzenie, aby posłom komuni­
stycznym nie wypłacono djet*poselskich.

Cesarska flaga na konsulacie niem.
Gdańsk 14 marca.

(Tel. wł.) Na budynku niemieckiego konsu­
latu generalnego zdjęto dziś flagę republikań­
ską Niemiec d wywieszono flagę dawnych 
Niemiec cesarskich i  flagę hitlerowską. Cere- 
monji tej dokonano w asyście licznych od­
działów bojówek hitlerowskich.

Obsadzenie Nadrenji naruszeniem traktatu.
Londyn 14 marca.

(Tel. wł.) Obsadzenie Kolonji, Speyer i  Kehl 
przez uzbrojone oddziały szturmowe -partji 
.arodowo-socjalistycznej uważane jest w an­

gielskich sferach miarodajnych za narusze­
nie postanowienia traktatu wersalskiego, do- 
yczące zdemili-taryzowa-nej strefy nadreń- 
-.kiej. Rząd angielski rozważa obecnie, w ja­
kim kierunku ma się zwrócić interwencja 
; jak należy akcję zakwalifikować. Zdania są 
w łonie rządu 'podzielone jedynie pod tym 
względem, ozy szt-urmówki hitlerowskie nale­
ży uważać za siły wojskowe czy też za poli­
cję. Bez względu jak zakwalifikowano zosta- 
lą bojówki jedno jest pewne, że tak  pierwsza, 

jak druga koncepcja upoważnia państwa da­
wnej koalicji do interwencji, ponieważ w stre- 
ie zdemilitaryzowanej w myśl -traktatu wer- 
alskiego wojsk -utrzymj-wać nie wolno, a  si­

ły policyjne ustalone zostały w układzie bo-' 
lońskim i  nie mogą być dowolnie wzmac­
niane.

W sprawie tej odbył wczoraj ambasador 
francuski w Foreign Office dłuższą rozmowę

Paryż 14 marca.
(PAT) Jak infomują, francuskie minister­

stwo spraw -zagranicznych zbiera materja! 
co do incydentu w Kehl. Natychmiast po ze­
braniu materjalów, ambasador francuski w 
Berlinie zaprotestuje u  rządu Rzeszy przeciw­
ko -naruszeniu postanowień Traktatu Wersal 
skiego, dotyczących strefy zdemilitaryzowa­
nej nad Renem i  -zażąda poczynienia odpo­
wiednich kroków, w  celu uniknięcia powtó­
rzenia się w  -przyszłości podobnych wy­
padków.

Nie będzie dalszych ustępstw.
Paryż 14 marca.

(Tel. wl.) P rasa  francuska obszernie zajmu­
je się wczorajszą konferencją premjera Mac 
Donalda tz francuskim ministrem spraw za­
granicznych Paul-Boncourcm. „Matin'* dowia­
duje się, że Paul-Boncour z całą stanowczo­

ścią odrzucił wszelkie dalsze ustępstwa na 
rzecz Niemiec. Oświadczył on, że iz chwilą 
gdy Niemcy na konferencji rozbrojeniowej 
odrzuciły francuski plan bezpieczeństwa, któ­
ry warunkował przyznanie Niemcom równo­
uprawnienie, upada tem samem układ pięciu

Paryż 14 marca.
(PAT) iPremjer Daladier wygłosił wczoraj 

przed mikrofonem -przemówienie w sprawie 
sytuacji wewnętrznej i  zagranicznej Francji. 
Rząd francuski śledzi z wielką uwagą ewolucję 
polityki międzynarodowej. W  każdym wypadku 
Francja winna zachować spokój i  zimną krew. 
W toku rozmów z angielskimi mężami stanu 
premjer miał okazję zdać sobie sprawę, że je­
go koledzy angielscy doceniają powagę sy­
tuacji. Nie ulega wątpliwości, że porozumienie 
francusko-angielskie jest najepewniejszą gwa­
rancją pokoju.

Opinja angielskich prawników.
Paryż 14 marca.

(Tel. wł.) „Echo de Paris" donosi, że podczas ’ 
wczorajszej rozmowy w angielskiem minister­
stwie spraw zagranicznych ambasador fran­
cuski przedstawił sprawę obsadzenia strefy 
zdemilitaryzowanej przez szturmówki hitle­
rowski^ jako formalne naruszenie ar,I. 43. 
trak ta tu  wersalskiego. Opinja angielskich 
prawników koronnych w tej sprawie (przesła­
na została ■premijerowi angielskiemu i mini­
strowi spraw 'zagranicznych do Genewy.

Zapowiedzi kanclerza.
Wiedeń 14 marca.

(PAT) Na 'posiedzeniu Rady stronnictwa 
ehrześcijańsko-społecznego wygłosił wczoraj 
wieczór kanclerz Dollfuss mowę, w której o- 
świadczyl, że parlament sam się wyelimino­
wał z życia społecznego. Rząd zmuszony jest 
wykorzystać tę sytuację, aby przeprowadzić 
daleko idącą reformę regulaminu obrad parla­
mentarnych i reformę konstytucji w drodze 
'ozporządzenia doraźnego, wydanego przez 
prezydenta Rzplitej. Rada związkowa będzie 
przemianowana na Radę stanów i  krajów, 
dtćrejby powierzono w pierwszym rzędzie u- 
itawodawstwo w sprawach gospodarczych. 
Nie ograniczymy się, powiedział kanclerz, do 
rozporządzeń już wydanych, lecz, ogłosimy 
lalsze, -które będą dotyczyły wszystkich spraw 
liozałatwionych przez parlament. W spra­
wach gospodarczych zasiągniemy cpinji kor- 
pcracyj gospodarczych. Rada stronnictwa

chrześcijańsko-spolecznego uchwaliła wyrazić 
kanclerzowi zaufanie i wezwała go, aby z 
całą energją przeprowadził dzieło reformy 
konstytucji.

Ściganie komunistów w Austrjł.
Wiedeń 14 marca.

(■PAT) Policja wiedeńska rzakazala odbywa­
nia zgromadzeń .poufnych za zaproszeniami, 
gdyż okazało się w ostatnich dniach, żo zgro­
madzenia -takie miały na celu obejście ogól­
nego zakazu urządzania zgromadzeń. Na -pod­
stawie rozporządzenia prasowego nałożyły 
władze cenzurę prewencyjną n a  dziennik ko- 
inunistyozny „Rotę Fahne". Wczoraj 'odbyły 
się rewizje w sekretarjacie stronnictwa komu­
nistycznego i  w -prywąfcnych mieszkaniach 
przywódców komunistycznych. Ponadto po­
licja zarządziła kontrolę emigrantów ko­
munistycznych z Niemiec, któizy przybyli do 
Wiednia.

Wyrównywanie frontu proletariackiego.
Nie-prorokujmy, jak się ułożą stosunki rządu 

Hitlera z -Moskwą. Na razie — materjał fak- 
yczny.

W Niemczech walka z komunizmem miejsco­
wym przybiera formy coraz bezwzględniejsze; 
-V odpowiedzi wydział wykonawczy M-iędzyna- 
odówki komunistycznej wydal komunika: 
-vzywa.jący socjalną demokrację wszystkich 
;rajów do utworzenia jednolitego frontu prole- 
arja-ckiego d la walki z faszyzmem, przede- 
wszystkiem niemieckim.

„Główną przeszkodą do utworzenia wspólne­
go frontu walki komunistycznych i. socjal-de- 
nokratycznycn robotników — głosi odezwa — 

była i jest polityka współpracy z burżuazją. 
n-zeprowadzana przez partje socjal-demokra- 
yczne". Władze komunistyczne miejscowe i o- 
rólne (Komintern) niejednokrotnie proponowa- 
.y wspólny front walki, lecz zawsze spotykał; 
>dmowę... Nie bacząc jednak na to, chociaż pro 
jozycji biura socjalistycznej robotniczej Mię- 
tzynarodówki (z dnia 19 lutego) o wyrównanie 
(rontu tnie można -było traktować poważnie, je- 
inakże wykonawczy komitet komunistyczne. 
Międzynarodówki wzywa wszystkie partje ko­
munistyczne do uczynienia jeszcze jednej próby 
-tworzenia jednolitego frontu wspólnie z socjal- 
ilemokratycznem-i masami robotoiczemi przy 
pomocy socjaldemokratycznych partyj. Ko­
mintern jest przekonany, że jednolity front ro­
botniczy zgniótłby ataki burżuazji i faszyzmu 

przyspieszyłby nieubłagany koniec wszelkie;
ksploatacji kapitalistycznej.
Wskutek -miejscowych właściwości poszcze­

gólnych krajów, a  więc i różnicy specjalnych 
:adań praktycznych ich stronnictw komuni­
stycznych, należy zawrzeć niejedną, lecz szereg 
umów ugodowych w ramkach miejscowych. 
,,I dlatego komintern proponuje kompartjom 
wystąpić do odpowiednich centralnych komi- 
etów socjal-demokratycznyck, wchodzących 
w  skład socjalistycznej Międzynarodówki, ti 
orzedewszyst-kiem do socjal-demokratyczneg- 
tomitetu niemieckiego z propozycją wspólne; 
walki z faszyzmem". Wspólne zadania jednoli- 
:ego frontu odezwa komi-nternu sprowadza d" 
rzęch następujących kardynalnych punktów: 

organizacji oporu przeciwko faszyzmowi ,prz\ 
pomocy wspólnej akcji socjalistów i komuni- 
tów w zakresie politycznym; wspólnej obron; 

zdobyczy socjalnych oraz „wyrzeczenia się na 
i)aści na organizacje socjal-demokratyczne u 
ikresie wspólnej wałki".

Czy i w jak:ch rozmiarach apel ten dopro­
wadzi do uzgodnienia działalności -dwóch tak 
ATOgich sobie dotychczas odłamów marksizmu 
przesądzać trudno. Czy socjalna demokracja 
niemiecka, którą Hitler do pewnego stopni;-, 
■szczędzą dotąd, zdecyduje się na zejście z dro­

gi parlamenta-rno-legalnej na drogę otwarcie 
rewolucyjną także nie jest kwestją do roz-

stózygnięcia łatwą. Dopiero -najbliższe miesiące 
obie te sprawy wyjaśnią.

Sprawa „frontu" pozostaje przytem w łącz­
ności a i w zawisłości od pytania, jak się ułożą 
stosunki -komunóburczego Berlina z idącą pod 
flagą Koni i nterau czerwoną Moskwą?...

I w tym kierunku należy się ograniczyć do 
ogólnikowych przypuszczeń.

Wprawdzie moskiewska. „Prawda" bardzo 
ostro zareagowała na antikomunistyczne wy- 
-tąpienia Hitlera, lecz bardziej oficjalne „lz- 
wiestja" oraz organ urzędowy czerwonej armji 
rraktują wypadki (niemieckie z o wiele większą 
rezerwą.

Ze strony niemieckiej ciekawym -jest glos 
fossowej gazety:

„Właśnie — ipisze ona — dlatego, że rząd za 
■edno ze swych głównych zadań uważa walkę 
• komunizmem, specjalnej wagi nabiera troska 
- stosunki niemiecko-sowieckie. Najbliższem 
zadaniem walki z komunizmem jest usunięcie 
ego nienormalnego zjawiska, że część ludności 

niemieckiej otrzymuje wskazówki polityczne 
-d obcego państwa. Niejednokrotnie już wska­
zywaliśmy, że -stosunek niemieckich komuni- 
-tów jest wewnętrzną sprawą polityki niemiec­
kiej, która zupełnie nie powinna interesować 
•olszewdków. Wiadomo (!) żo polityka rosyjska 
nigdy nie odmawiała (!) zrozumienia temu pun­
ktowi widzenia. Bezwarunkowo jest koniecz- 
::em odebrać komunistom niemieckim iluzję, 
;ż mogą jakoby otrzymywać -pomoc od obcego 
aocarstwa. Wzmocnienie stosunków niemiec- 

ko-rosyjskncli pokaże niemieckim komuni­
stom, że mogą liczyć tylko n a  siebie nawet 
w tym wypadku, gdy siły ich okażą się niewy - 
-tarczającemi, a to przyspieszy reorganizacje 
komunistycznej partji od wewnątrz. Jeżeli 
•v im ię  kampanji wyborczej były wypowie­
dziane słowa,, które zostały uznane w Rosji za 
obrażające, to kampanja wyborcza została już 
-kończona i w ten sposób z niemieckiej polityki 
zagranicznej została usunięta ta  przeszkoda, 
<tóra miała może pewne znaczenie chwilowe"

Przytoczony artykuł -  ,nio ulega kwestji, żc 
przez urząd spraw zagranicznych inspirowa­
ły — aczkolwiek niezupełnie może zręczny, 

świadczy, że obok wojowniczego Hitlera nie 
'•rak w otoczemu prezydenta Hindenburga °-o- 
rących zwolenników sojuszu z Moskwa. Bo 
przecie Hugenberg, von Blomberg, Seldte 
-eeckt i cala kamaryla niemieckiego general­
nego sztabu sowiecką orjentącję wyznaje. A po­
nieważ i Moskwa w chwili swego ciężkiego kry­
zysu wewnętrznego oparcia o  Berlin potrzebu- 
-•e, będąc finansowo i technicznie bardzo ściśle 

nim związaną, więc gwałtownego i zasadni- 
< zego zachwiania śię „współpracy" nieinieck-o-
-owieckiej obaw iać się chyba nie należy.

k /.
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Obrona prywatnej własności —  
w (lotne kryzysu.

Artykuł prof. Dra H-ilarowi-cza (zamieszczo­
ny 21. II) dal wraz z recenzją, z odbytego 
wieczoru dyskusyjnego na temat powyższy 
szereg głębokich oświetleń zagadnienia i cha­
rakterystykę egoistycznego ustosunkowywania 
się jednostek do ‘zagadnienia prywatnej wła 
sności w  zależności od zainteresowań wła­
snych. Wydaje się jednak, że ogólne wskaza­
nia o poszanowaniu prywatnej własności, 
więc 'niejako globalne traktowanie przedmiotu 
nie wystarcza 'dziś na wytyczenie właściwej 
drogi postępowania w .powikłanych stosun­
kach, w których żyjemy. Należy wnioskować, 
że celem organizatorów wieczoru dyskusyj­
nego .nie było teoretyczne rozstrząsanie id'eolo- 
gji prywatnej własności, a  raczej .praktyczne 
ustosunkowanie się do problemów, realnie wy­
rastających z dnia dzisiejszego. Otóż, jak 
okiem sięgnąć, problepi ten -w stosunkach dzi­
siejszych wikła się nieskończenie — i staw ia­
nie generalnej tezy poszanowania własności 
prywatnej ani nie daje wskazań praktycznych, 
ani nie rozstrzyga zagadnienia.

Jeżeli pominąć w całej sprawie kwestję za­
sięgu ingerencji państwa, w dziedzinę własno­
ści prywatnej, będącą tematem odrębny 
zatrzymać się wyłącznie na stosunkach pry- 
watmo-prawnyicli, jednostki do jednostki 
i w tej dziedzinie w warunkach dziś przeży­
wanych dogmat nietykalności, czy choćby tył 
ko poszanowania własności prywatnej urasta 
w tezę, niejednokrotni© przeczącą samej sobie. 
Jakaż to bowiem prywatna własność winna 
być -szanowana — czy niewątpliwa własność 
nieruchomości, dóbi', warsztatów, własność 
bezspornie nabyta, przed zaledwie 4 laty fa­
ktyczna i  efektowna-— czy też wyłącznie 
sńość pożyczonego kapitału, użyczonych ty­
tułem  pożyczek sum, które w wartości swej- 
realnej się podwoiły, czy — jak.-na roli — 'po­
troiły, a których jedynie-cyfra pozostała nie­
zmienioną. Czyż niesamowity wzrost wartości 
środka obiegowego, pieniądza, spowodowany 
bądź międzypaństwowemi trudnościami w wy­
mianie towarów, bądź .polityką monetarno-wa­
lutową danego państwa, sam w scibie daje 
podstawę do postawienia krzyżyka nad pra­
wem własności właściciela warsztatu dlatego 
itylko, że suma jego długu, która przed cztere­
ma laty wynosiła 33% jego warsztatu,* dziś 
równa się całej tegoż wartości, a  obowiązują­
cy odsetek roczny n a  skutek fizycznej niemoż­
ności opłacanym być nie może?

Przypuśćmy: nabywca objektu. — dajmy 
to — rolnego, przed czterema laty zapłacił do 
rąk sprzedawcy 60% ceny nabywanego obje- 
ktu, zachowując na hipotece 40%. Ta ostatnia 
kwota reprezentuje dziś całą wartość objektu. 
Obowiązujący procent oczywiście opłacanym 
być w pełni nie może. Nabywca w międzycza­
sie włożył w oibjekt w postaci ulepszeń i co­
rocznych dopłat na odsetki dla sprzedawcy 
-dalsze 10% ceny szacunkowej objektu.

Czy sprzedawca czyni -słusznie, dążąc w imię 
poszanowania własności prywatnej do zwrotu 
objektu do rąk swych z tego tytułu, że jego 
suma hipoteczna równa się pełnej wartości 
objektu, a objekt nie jest w  stanie opłacać 
w pełni obowiązujących odsetek?

Gzy nabywca czyni słusznie, dążąc w imię 
poszanowania własności prywatnej do redu­
kcji sumy dłużnej do ram wartości objektu 
i  do przystosowania odsetek d^  ram  opłacal­
ności?

ści i warsztatów. W Sta nacli Zjednoczonych 
konstatują, że przemysł zadłużony jest na su ­
mę łączną 218 mdljardów dolarów, których 
nigdy spłacić nie będzie w stanie.

Przed światem gospodarczym staje coraz 
wyraźniej i natrętnej problem redukcji zobo­
wiązań pieniężnych, zaciągniętych w erze 
bujałej inflacji kredytowej lat 1928—29 
dług ówczesnych szacunków nieruchomości 
i warsztatów, ich opłacalności i rentowności. 
Problem ten stracił n a  ostrości w państwach, 
które 'zarzuciły walutowy standart. złota i  prze­
prowadziły w ten sposób wydatne potanienie 
pieniądza. Odwrotnie w .państwach, absolut- 

i za wszelką cenę trwających przy gold- 
standarcie, zagadnienie to z  dnia na dzień 
przybiera na -ostrości i  rozprzestrzenia się co­
raz to  silniej na wszystkie dziedziny : 
gospodarczego.

I .polska myśl zachowawcza, jako myśl pań­
stwowa. myśl polityczna, nad tym  najżywot­
niejszym dziś .problemem prywatnej własności 
do .porządku przejść -nie może.

IFż/t/or Oslen-Sackł

Sztuka sowiecka w I. P. S.
„Sztuka .popaździernikowa -początkowo wio­

d ą  za sobą ciężki ładunek europejskiej „nio- 
ly" epoki imperjalizmu..."

Zdanie to wyczytałem na pierwszej kartce 
wstępu do „Katalogu wystawy sztuki sowiec­
kiej Z.S.R.R.". Zdanie —  stwierdzić należy 
mocne i odważne. Goszcząca obecnie w Insty­
tucie 'Propagandy Sztuki wystawa -przywędro­
wała do nas, acz nie bezpośrednio, z  Wenecji, 
z wystawy międzynarodowej. Jestto wystawa 
w calem tego słowa znaczeniu — reprezenta­
cyjna. Owa reprezentacyjność, niepozbaiwiony 
buńczuczności wstęp do katalogu kazały się 
spodziewać' czegoś rewelacyjnego.

Coprawda, lat- 15 to  okres czasu niezbyt 
wielki. Zakrótki był, jak przekonać się może 
każdy, kto zajrzy do I. P. S., by oderwać sztu­
kę sowiecką „od ładunku europejskiej „mody" 
epoki imperjalizmu".

Nie tematowość-bowiem stanowi ó warto­
ściach twórczości artystycznej. Mimowoli 
przypomina się tutaj jałowa dyskusja, która 
kilka lat. ternu zapełniała szpalty naszych 
czasopism literackich i dzienników n a  temat

-zw. literatury „proletarjaokiej". Żaden z. pi­
sarzy, którzy brali udział w dyskusji, nie

Tócił uwagi n a  „drobniutki" szczegół, że 
par excellence „szlachecka" poetka Marja Ko­
nopnicka- stworzyła n. p. piękny „proletariac­
ki" poemacik „Chłopskie serce", wobec które­
go mętne w treści, żadne pod względem, formy 
prawdziwie -proletarjackie" poezy naszych 

domorosłych wierszokletów - leninowców są 
najzwyczajuiejszemi wytworami tandetnego 
zemiosla.
Weźmy przykłady bliższe. Gzy moknący w 
odzie, w zgrzebną koszulinę odziany „Ry­

bak" Wyczółkowskiego — to  tem at z życia 
.proletariackiego", czy -temat „burżujski**, czy! 
.Bociany" lub „Świt" Chełmońskiego, to  te-, 

maty bliższe chłopu siermiężnemu, czy „bur­
żujowi - imperjaliście, żłopiącemu krew pro­
letariatu"; .zamkniętemu w muraćh wielkiego 
miasta? Przykładów takich dziesiątki, setki, 
tysiące móżnaby przytoczyć ze sztuk wszyst­
kich epok, wszystkich środowisk narodowych.

Nie o tematy więc ' chodzi, bo te  ni‘e decy­
dują bynajmniej o wartości dzieła sztuki. Zgó- 
r y  .przypuszczać można było, że lwia część

.przedewszystkiem do Paryża; tu  majaczy się 
Berlin, ówdzie 'Wiochy. Nawet odległa Hisz- 
panja znajduje naśladowców. Jest też, oczy-; 
wista, nieco reininiscencyj przedrewolucyjnej 
sztuki rosyjskiej.

Tylko więc tematowością dzisiejsi malarze 
rosyjscy oderwali się od „rydwanu imperiali­
zmu burżuaizyjnego**, pozatem bowiem sztuka 
sowiecka przeżywa tak i sam powojenny kry- 

ybitnych talentów, jaki obserwujemy we 
wszystkich innych krajach. Dodać tylko na­
leży, że mniej na obecnej wystawie widzimy 
prób, .poszukiwań, zmagań się, niż u  nas na- 
przykład, lub n a  dalszym Zachodzie.

Nieporównanie ciekawiej od malarstw 
padla nielicznie zresztą reprezentowana rzeź­
ba. Rzuca się więc w oczy .potwornością form

ycięte w drzewie „Mafeierzyństwo" (Beatry­
cze Sandomirska), bardzo mocne i  wyraziste. 
Artystka w  tej .postaci starała się oddać po- 

.matuszki - Rosji", owej Rosji ludowej, 
niejako niezniszczalnej, wpartej w  ziemię ko­
losem potwornie grubych nóg. Efekt uzyskała 
doskonały. .Pełne ekspresji, ciotsane z rozma­
chem w marmurze jest popiersie „Komisarza 
wojskowego" (Marja Denisów -Ghadenko), 
„Jakut-szturmowiec" — .popiersie cięte w 
drzewie (Marja Rindzunskaja). Jestto może 
przypadek, że najlepsze są mojem zdaniem 
rzeźby, które wyszły z .pod dłuta artystek.
W malarstwie natomiast niewiasty s ą  nielicz­
nie i niezbyt ciekawie reprezentowane.

Jeżeli chce -się szukać talentów i  rzeczy na­
prawdę ciekawych nietylko fragmentarycznie, 
znaleźć je można w  dziale rysunków i akwa­
rel. Nawiasem mówiąc, katalog dział teń -za­
licza do... grafiki. Czy to omyłka, ozy .prze­
wartościowanie -pojęć burżuazyjnych?" Jak­
kolwiek bądź, jestto m ocna'i niczem niedają- 
ca się umotywować niedorzeczność. Wracaj­
my jednak do tematu. Kilka kartonów rysun­
kowych (ołówek) Brodzkiego z portretem Ka­
linina na'czele — to  prawdziwe pieścidełko. 
Tu dopiero oko odpoczywa, tu  spotyka się 
z niepokalaną lirują, z świadomym swych ce­
lów rozmachem ręki. Tu niema jednej zbęd­
nej kreski, a  ileż wyrazu, jakie bogactwo eks­
presji. Swobodą, łatwością, operowania linją 
' barwą odznaczają się akwarele Kuprjanino- 

a, umiejącego wydobyć doskonale efekty 
przy prostocie techniki. Duży rozmach wyka­
zują akwarele Dejneki, choć kolo obrazów 
olejnych tego artysty przechodzimy niemal 
bez wrażenia (chyba, że kogoś zastanowi, -dla­
czego p. Dejneka uważa, iż malarz „prole­
tariacki" powinien kobiety-sportsmenki rnalo- 

nago, a  mężczyzn w kostrjumach!)

IZ
Teatr Letni: „Dramat Kaliny-, komedja w 3-e 
aktach Zygmunta Kaweckiego. Reżyserował Em 

Chaberski.
Teatr dzisiejszy, borykający się wśród -wielu ir 

nych trudności, z dotkliwie dającą się we znaki 
posuchą repertuarową, z brakiem nowych*orygi­
nalnych sztuk i. zw. ..-kasowych", a stojących jed­
nocześnie na pewnym -poziomie -kulturalnym — 
coraz częściej sięga do dawnego przedwojennego 
repertuaru. Jednym ze szczęśliwszych, ekspery­
mentów -z tej dziedziny jest wznowienie w  Teatrze 
Letnim ..Dramatu Kaliny" Zygmunta Kaweckiego

Napisana przed laty 30-tu, wystawiona teraz 
w kostjumach aaino 1903—1904 — wesoła komedja 
Kaweckiego, nabrała dziś -patyny, szczególnie za­
bawnie tuszującej pierwotne kontury sztuki, choć 
odciągającej zarazem uwagę widza od centralnego 
„problemu Kaliny".

Akcja umiejscowiona, według afisza w „więk- 
Sfitem mieście prowincjonahiem", ściślej, zaś są­
dząc choćby z d-jalektu i rysunku postaci, w ci­
chym przedwojennym Lwowie, rozgrywa się dwu- 
planowo. Z jednej strony widownia obserwuje 
prywatny, domowy dramat początkującego litera­
ta Kaliny, dramat jxtlegajgcy na nieszczególnie 
dobranem małżeństwie literata i  uroczą aż nadto 
pełną temperamentu, kochającą męża, ale nieu- 
mie' go zrozumieć mieśżcza-neczką lwowską, 
z drugiej strony asystuje przy tra-nsponowaniu 
przez artystę swoich osobistych przeżyć na pła­
szczyznę dzieła sztuki, owego powstającego w  mia­
rę narastających konfliktów domowych ..Drama­
tu" Kaliny. Słowem coś jakby -pełen’gorzkiej nie­
kiedy ironji prototyp sceniczny powieści Goetla 
,,Z dnia na dzień".

Poszczególne 'postlaoie »komedji Kaweckiego na­
brały już cech muzealnych, zwłaszcza dzisiejsza 
cyganer.ja artystyczna żyje. myśli i wygląda obec­
nie zupełnie inaczej. Niemniej jednak samo za­
gadnienie Kaliny i „drobne niedole" jego pożycia 
małżeńskiego.' okraszone spoi 9 dozą niewybredne­
go nierac komizmu sytuacyjnego, tak eharakte- 
“ tstycznego dla 'komedyj Kaweckiego, interesują

idza tak samo, jak przed ćwierć wiekiem.
Rolę tytułową literata Kaliny grał ,p. .łan Kur- 

nakiewicz, nie ma-jąc jednak szczególnego pola do 
popisu, o ile bowiem inne postaci -komedji nary­
sowane są  bardzo plastycznie, o tyle sam Kalina 
jest liitlly i papierowy. P. Gorczyńska w roli Al­
biny, żony literata, usprawiedliwia całkowicie 
wszystkie superlatywy, jakiemi utalentowaną ar­
tystkę dotychczas szczodrze darzono,

P. Fertner- mn rolę rzeczywiście popisową. Każ­
de jego ukazanie się na scenie, każdy ruch i każ­
de odezwjtnie się wywołuje na widowni huragany 
śmiechu, świetny jest również wiecznie nietrzeź­
wy. stąd skłonny do syntetycznych uogólnień „in­
telektualista" starej daty w -interpretacji p. Ilny- 
dzińskiego. P. Samborski stworzył kapitalną, cho­
ciaż nieco przejaskrawioną sylwetkę prowincjo­
nalnego ak-tora-. Reszta zespołu: panie Różańska, 
Czaplińska i Peizyńska, oraz -panowie Małkowski, 
Roland i Rapacki — całkowicie na wysokości za­
dania. Bo też obsada ...Dramatu Kaliny" jest rze­
czywiście bezkonkurencyjna.

Znakomite tempo, zwłaszcza w dwóch pierw­
szych aktach, przezabawne kostjumv nań, wywo­
łujące co chwilę salwy śmiechu, oryginalny temat 
i dowcipne rozwiązanie zapewniają „Dramatów 
Kaliny" długotrwale powodzeni»

uh. r. Nadesłano 142 sztuki. Pierwszej, nagrody ńie 
przyznano nikomu, natomiast drugą postanowiono 
podzielić pomiędzy amorów czterech szt.uk: „W aż 
Eskulapa" K. Husarskiego, „Miłość, Boks i Rekla­
ma" Stefana Barylskiego, „Kwiat na stepie" A. Wy­
sockiego oraz „Refren Piosenki" Kazimierżu Kor- 
celliego.

Z loterji państwowej. W czasie wczorajsz«go 
ciągnienia 5 •ki/ 26 loterji .państwowej więt-sze'wy­
grane padly na: 15.000 «t Nr 144.876; 147.247; 10.000 
zł Nr 118 184; 5.000 zł Nr 97.325, 122.517, 127.242, 
133.864 ; 2.000 zł Nr 15.039, 18.7-18, 25:896. 36.07!). 
43-321, 44 832, 45.278, 43.953. 54.959, 57.249. 61.520, 
65.396, 68.126, 96.330, 98.300, 71.638, 72.85Ś, 113 016, 
115.845, 1.32.084, 136.950, 138.958, 140.423. 143:002. 1 
143.283, 143.043, 145.747.

M IE JS K A .
Ostatni dzień uiszczenia podatków bez kary.

Dziś upływu o-stafni termin zapłaty należności po­
datkowych z tytułu państwowego i komunalnego 
podaitku od nieruchomości, ża 4'kw artał ub. r. i 1 
kwartał br; podatku od tokalł, od zbytku mieszka- 
ń-iaw©go oraz od- placów budowlanych.

— Roboty inwestycyjne w tramwajach. Na"ó- 
statniem .posiedzeniu m agistrat zatwierdził wnio­
sek dyrekcji tramwajów i autobusów w sprawie 
przedłużenia 3 linij tramwajowych a mianowicie 
od końca ui. Górczewskiej do Rabie, od- Marymon- 
tu do C. I. W. P. na Bielanach i na Brudnie do 
głównej bra-my cmentarnej.

— Uczczenie pamięci Żwirki i  Wigury. Magistrat 
przyjął wnioss-k specjalnej komisji w sprawie u- 
czczenia pamięci bohaterskich lotników Żwirki

Wigury. Komisja zaleca -budowę pomnika, -który 
stanąłby na Okęciu kosztem magistratu, rządu 

społeczeństwa. Jednocześnie magisl-rot uchwali! 
nazwać u-licę lub część u-1. iPulnskiej imieniem 
Żwirki i Wigury i odpowiedni wniosek skierował
do Rady miejskiej.

O nowe stacje taksówek. Związek właścicieli 
taksówek zwrócił się do ko-misarjatu rządu z proś­
bą o zrewidowanie obecnego rozplanowania slacyj 
taksówek. Związek wskazuje, że na niektórych 
stacjach w śródmieściu gromadzą się znaczne ilo­
ści taksówek, tymczasem na ulicach, bocznych 
względnie odleglejszych jest -ich zupełny brak. -

— Święto węgierskie w  radjo. Z okazji narodo­
wego święta węgierskiego, które przypada w dniu.

ZflsZ.

Wśród grafików -wreszcie debrze już znani 
u  nas Faworskij i Kraiwczenko. Podobni 

inni. Podobni niepokalaną czystością rytu, 
czystością nic zresztą ■ wspólnego nie mającą 
ze spotykaną u  niektórych grafików angiel­
skich, -polskich, niemieckich „kaligrafją". Icłi 
czystość — to opanowanie maksymalne tech­
niki przy jednoczesnej absolutnej swobodzie 
kompozycyjnej. Operowanie plamą czarno­
białą, przejścia od tych dwóch barw kontra­
stowych obydwaj ci artyści uipieją wykorzy­
stywać w  sposób znakomity. 'Kraiwczenko jest 
Obficiej reprezentowany. Dał kilka -dmzewory- 
tów i kilka miedziorytów. Są to  ilustracje do 
Gogola, do Anatola France'a, jest i „Dniepro- 
itroj". Florinskij — podobne tematy ilustra­
cyjne i  — -portret Lermontowa. Z -pośród tła 
jaśniejszego, niby chmur, niby dymów wyła­
nia się twaite -wielkiego liryka rosyjskiego, 
tiwara uduchowiona, inna niż znane powszech­
nie' podobizny. Malutka rycinka, a  niepodob-

daiswjszym Radjo .Polskie urządza specjalną au ­
dycję poświęconą muzyce węgierskiej. Początek 
koncertu o godz. 7.40 wieczorem uświetni swojem 
przemówieniem poseł węgierski, w Warszawie Dr 
P iotr Matauska, poczfem orkiestra policji państwo­
wej odegra hymny narodowe węgierski i polski, p. 
A-nieJa Szlem-ińska odśpiewa szereg pieśni- węgier­
skich oraz-p. Irena Dubiska wykona na skrzypcach 
utwory muzyczne autorów węgierskich Dolmanve- 
go i  Hu'ha-y'a.

ekspońatów wystawy sowieckiej, to będą pro- 
Oto właściwy problemat prywatnej własno-'pagan dow© obrazy z życia kołchozów, fabryk , 

ści w zastosowaniu do dnia dzisiejszego. Który j ©te. Sądziłem jednak, że zobaczę coś -nowego, j na od niej oderwać wzroku, przykuwa; bierze. 
z dwóch czynników reprezentuje w czystej for-: jakieś nowe prądy, nową fakturę, -nowe, rew e-' A cięta! Żeby jedna skaza, jedno zacięcie, 
mie ideolog-ję prywatnej własności, etyki oby- lacyjne kompozycje formy, gry barw,’ plam, 'jedno zadarcie klocka. Ten portrecik' Lermon- 
watelskiej, moralności, sumienia? Prawo pisa- jakieś oryginalne podejście do -plastycznej towa ~  śmiem twierdzić — jest najlepszem 
ne, kodeksowe, ustawodawcze jćst niewątpli- interpretacji zjawisk- natury, życia ludzi, pra- ze wszystkich dzieł, które oglądać możemy na 
wie za pierwszym — prawo moijalne, obowią- Cy ludzkiej — -tego kazał oczekiwać po sobie wystawie sowieckiej w vI. P. Si 
Kujące wszystkich Judzi, mających jakieś bardzo poprawnie po polsku napisany zresztą 
wczoraj i  jakieś jutro, równie niewątpliwie za wstęp do katalogu.
drugim.

Przykład powyższy, aczkolwiek dziś często 
spotykany, jest jednak uproszczony. Nie wszę­
dzie wierzycielem jest sprzedaw.ca objektu. — 
Ale równą, jak sytuacja powyższego sprze­
dawcy, jest sytuacja każdego wierzyciela pie­
niężnego z -lat 1928—29.

■Położenie to, od zgórą lat dwóch jaskrawe 
w rolnictwie, wyjaskrawia się coraz silniej we 
wszystkich innych dziedzinach gospodarstwa 
społecznego, w miarę bądź dobrowolnego, bądź 
przymusowego tanienia zbywanych produ­
któw, więc .zmniejszania rentowności, a  co za 
tern idzie, cofania pieniężnej wartości realno-

Tymczasem mc .podobnego. .Nietylko nic -po­
dobnego, lecz wręcz przeciwnie. Pierwszy raz 
'bodaj widzę — a  widziałem przed wojną i pod 
czas wojny sporo wystaw malarzy rosyjskich 
czy w Rosji, czy u  nas w  -Warszawie, czy 
w Paryżu, Berlinie, żurichu — wystawę n. 
reprezentacyjną, na której nie znalazłem ani 
jednego -płótna, prawdziwie godnego uwagi i 
podkreślenia, znamionującego jakiś .wybitniej­
szy, .ponad 'bardzo .przeciętną miarę współcze­
snej sztuki europejskiej wyrastający talent. 
Conajwyżej gdzieś jakiś fragment, szczegół 
wskazuje, żę dany artysta m a coś do powie­
dzenia. Wszędzie natomiast podobieństwa

Ogólna faktura grafiki na obecnej wystawie 
przypomina- zdobnictwo książki rosyjskiej 
z okresu wydawnictw „Apotton" i „Staryje 
gody" ostatnich lat kilkunastu przed wojną.
I tu  znowu nic nowego — tylko wykonawcy 
świetni, którzy niewątpliwie czerpią i nie boją 
się czerpać z dorobku narodowej sztuki ro­
syjskiej.

-Sztuika — to bestja mocna! Żadna rewolu­
cja, -nawet najbardziej prcletarjacka nie po­
trafi .jej tamy -postawić, nie .potrafi .porwać 
ciągłości rozwojowej. Kończy się tam, gdzie 
'jest bez-talencie i odradza -się, niczem Feniks 
z popiołów .pod pędzlem, dłutem czy rylcem 
-prawdziwego asysty.

Lwlomil Tjewenstam. '

KRONIKA.
Warszawa 15 marca.

Kalendarz na środę: Św. Longina. Wschód 
słońca 5.39, zachód 17.28: wschód księżyca 22.26. 
zachód- 6-.32.

O G ÓLNA.
Bezrobocie. W ciągu ostatniego tygodnia na 

dzień 11 bin, ogólna ilość zarejestrowanych nn te­
renie państwa bezrobotnych wynosiła 288.077 osób 
czyli -wzrosła o 859 ósóh. Jest to wzri
szy noto-wany od' szeregu lat.

Zarząd Fundacji stypendialnej i 
skiego w Warszawie komunikuje, że 

zarządu w dn. 27'lutego br. przyz-n 
po -poległych oficerach -i- szeregowych W. 1>. dalsze 
3 stypendja po zł 250 kwartalnie- (uczniom szkół 
średnich w Grudziądzu, Stanisławowie i Krakowie) 
oraz 9 jednorazowych zapomóg na ogólną, sumę 
zl 2250.

Wageny-bary na kolejach polskich. Od 15 maja 
br. na  niektórychTinjaćh kolejó-wycli a mianowicie: 
Warszawa—Lublin, Warszawa—Łódź, Warszawa— 

v. Warszawa—iPoziiań, Warszawa—Kraków
.ursow-oć -będą za zgodą ministerstwa komuni­

kacji uruchomione przez międzynarodowe lowa-ray- 
a-gonów s\ąiiąlnych wAgony-tary, z klóryclr 

będą mogli- korzystać pasażerowie wszystkich klas 
bez żadnego ograniczenia. Jednocześnie dowiadu­
jemy się, że od te-j samej daty skasowane być mają 

.zelkie ograniczenia dla 'podróżnych 3 kl. przy
korzjTstaniu z wagonów restauracyjnych.

— Sprawa zniżki cen węgla. W związku z zamie­
rzeniami. czynników rządowych przeprowadzenia 
zniżiki cen węgla od 14 -do,20 proc, dowiadujemy się, 
że minasłerstwa przemysłu i- handlu przj-gotowalo 
już, odpowiednie zarządzenie. Zarządzeni© to będiz-ic- 
oedoszone w  dniach najbliższych.

'— Rozstrzygnięcie konkursu ZA^P-u. Wczoraj

I. najmniej-

. J. Piłsud-
a  posiedze- 

sierotom

Shrady budżetowe Rady miejskiej.
Jak już -donosiliśmy rozpoczęte 13 bm. ob­

rady Rady miejskiej nad budżetem na rok 
1933/34 potrwają do 15 bm. włącznie. Minister­
stwo spraw wewnętrznych odroczyło termin 
ostateczny .złożenia budżet-u do 15 bni., dlatego 
też obrady odbywają się w tempie .przyspie- 
szo-nem,. Na pienw-szem tej -serji posiedzeniu, 
które odbyło się 13 bm. wygłoszono szereg re­
feratów na tem at gospodarki miejskiej. 
M. in. wygłosili je: radny m. Szereszewsk-i. 
Jerzy Michalski, Wyrostek, Gąsowski, Rzą­
śnicki, Zadora-Szwejzer, ks. Adam Wyrębów- 
ski, M. Meisel. Pozatem -na -posiedzeniu tern 
odbyła się dyskusja nad wygłoszouem przed 
dwoma tygodniami expose prezydenta m. inż. 
Słomi liski ego. -W awiąizku z -tą dyskusją 
skrajne kluby radzieckie jak PPS. (G-RW.) 
i- żydowski Poale Sjon zgłosiły wnioski o vo- 
tum -nieufności d la obecnej .Rady miejskiej. 
VV nioski te zgodnie z regulaminem- .poddane 
będą -pod glosowanie na -nas tęp nem posiedze­
niu Rady miejskiej. Jak zwykle i -tym razem 
większości -nie uzyskają.

Kronika zamiejscowa.

KRONIKA KRAKOWSKA.
- Pogrzeb śp. Dra Tomkowicza. W© wtorek '  I- 

'• Spo?/<,b .llad€r uroczysty pogrzeb śp. Dra
S f t S Ć  J !-® * -™ ; l i r a ™ * ™ ,  iw tot- do 
-Kość...!,a Mareckiego, gd-zo? egzekwie cripm wj ks'

K-cstanecki. N
nórtego prezes Akadem

- , ............  cmenlaizu przemawiali gene-
miny to m e rM ,, ,.  imieolon,.

Beauprć imieniem, redakcji, „Czasu"ośw-iat;

ku-rsu dramatycznego ogłoszonego- przez ZASP w Dr Kaplicki

KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI.

Podzwonne.
9) (Ciąg dalszy).

Podczaski wiercił się n a  krześle, -wycierał pot- 
aiiejąće ręce o kolana, robił notatki, przygoto­
wywał się do łatwego zwycięstwa, nad „gada­
czami komunałów", z których żaden nie do­
tarł do sedna zagadnienia. Byłby już dawno 
poprosił o glos;'ale onieśmielała go osoba Ch-o- 
roszewskiego, który niedbale rozparty z ręką 
na poręczy wolnego krzesła tłumił .poziewanie.

'A-c-h, jakże-zazdrościł sławnemu koledze pew­
ności siebie, urody, dumnej -postawy i  przede­
wszystkiem sliawy, którą ten jzdobyl łatwo i 
szybko ani-solą mądrości, ani bólem za mil jo­
ny. Gdy tylko skończył Osełski, przyszły dyk­
tator wstał i skierował się do wyjścia. Przecho­
dząc koło kuzyna spytał: „z jaką to boginią 
szedłeś dziś-do banku?"

— Z własną żoną. Wróciła właśnie wczoraj.
— Każdemu innemu wykradT bym ją. Tobie 

nie wypada. Dawno Warszawa nie oglądała 
takiej urody! — unosił się głośno.

iPrzewodniezący .przywołał go -do porządku 
i udzielił głosu następnemu mówcy, którego 
nazwisko odczytał ze swego arkusza cicho 
i niewyraźnie, z czego -zgromadzeni wywnio­
skowali, że nie jeśt to nikt wybitny. Jakoż 
rzeczywiście z niskiego stoika obok ogromne­

go Sulińskiego .podniósł się młody człowiek 
zupełni© nieznany. Ale zdaniem. Bielaka 
i trzech panien Zatajskich, które za drzwiami 
głośne robiły uwagi, miał interesującą bladą 
twarz, zbyt bujną czuprynę i niezwykłe -oczy, 
jasne a  bardzo wyraziste, o skupionem w głąb 
zwTÓconem spojrzeniu. Nie spieszył się prze­
mówieniem.. Stal długą chwilę z pochyloną 
głowią i -patrzył- n a  swoje ręce splecione na o- 
parciu mahoniowego fotelu. Pukiel włosów 
opadl mu n a  -czoło.

— To jest Szydłowski — objaśnił redaktora 
Podczaski — -zaczyna -być ó  nim głośno w 
Wdrszawie. Poczęstuje nas z pewnością ja­
kimś -niezwykłym cukierkiem.

— Ach, już wiem. Autor -listu o  sfałszowa­
nym patrjotyźmie — zorjeńtował się redaktoa-.

— Co i -ten facet będzie nam tu  prawił kaza­
nie!? — oburzył się gdzieindziej Józek Pad- 
niewski.

Przewodniczący znowu dzwonkiem uciszył 
gwar i ruchem ręki -zachęcił ociągającego się 
mówcę, ażeby zechcial zabrać glos. Nieznany 
młodzieniec .podniósł wreszcie głowę. I znowu 
niejednego ze słuchaczy uderzyła siła jego 
skupionego wzroku. Mówił natońuast niedość 
donośnie, mówił sucho, uryxvanemi zdaniami, 
tonem lekceważącym. Zarzuci! najpierw ze­
branym, że w  rozprawach poruszono tylko te­
maty polityki bieżącej, dziwił -się, że nikt nie 

I dzwonił na alarm;, że się przechodzi w Pol- 
I see do porządku nad sprawami ogromnej1 
! wagi...
' — Jakaż jest ta waga? Może nie udźwignie­

my? — drwiąco przerwał Józek Padnieiwski, 
który zupełnie .nie miał* zaufania do -rozumu 
kolegi, używającego -niegdyś W Krakowie na 
uniwersytecie w kołach rolników opiniji .pół-' 
główka.

— Trzeba się zdobyć czasami na trochę wy­
siłku — odciął -się półgłówek i dalej rozwijał 
swoją myśl, dowodząc, że chorobą czasów -po­
wojennych nie jest ani spadek eksportu ani 
inflacja lecz — brak idei. W 'Polsce i w  Euro­
pie niedocenia się- i nie rozumie -bolszewi-z- 
mu — -twierdził zarozumiały młodzieniec. — 
Bolszewizmu nie-wymyślili Lenin- i Trocki. 
Bolszewizm stal się nową religją. Nie zwalczy 
się go k-am-panją prasową ,jak nie ugasi się 
ognia — krzykiem. -Polska, Europa musi się 
stać bolszewicką albo chrześcijańską. Bolsze- 
wizmowi ta-zeba pizeci-w-stawić ideał, lecz nie 
może nim być obro-na- ustroju kapitalistycz­
nego. opartego na krzywdzie, na wyzysku. 
Polska sto lat żyła ideałem walki o  niepodle­
głość, Polska musi rzucić hasło przebudowy 
ekonomicznej i duchowej, hasło odrodzenia 
chrześcijaństwa. Nie klasy syte ale lud w 
znaczeniu mickiewiczowskiem t. j. człowiek 
cierpiący, walczący i wolny w sobie stworzy 
tę nową wiarę. Nad najstraszniejszą z wojen 
i najbardziej krwawą z rewolucyj nie 'wolno 
nam przejść do porządku — urywamemi śpie- 
sznemi zdaniami kończył mó-wca, jakgdyby 
prag-nąc czem pręd-zej załatwić się ze swojem 
przemówieniem — ani -taka wojna ani taka, 
rewolucja ni© '.powinny więcej się -powtórzyć. 
Tymczasem w Rosji krwawe więzienie, w Eu­

ropie — dzicz nacjonalizmu... Ratujmy pięk­
no i wartość życia i godność człowieka!...

— Co ona sobie w nim upatrzyła?... — dzi­
wi! się gustowi Ińi 'Podczaski — ani piękny, 
ani wymowny, ani elegancki, ani silny... chy­
ba -tylko oczy są ciekawe.

Prócz .Podozaskiego i  gospodarza, zaniepo­
kojonego wzmianką o bolszewiźmie i  przewo­
dniczącego n ik t nie słuchał nieznanego 
mówcy.

— Cóż to  .proponują nam tu zamiast religji 
bolszewizm? No, no, ładnych doczekaliśmy 
się czasów! Oto jest nasza młodzież! Nie uzna- 
je żadnych autorytetów — gorszył się ktoś z 
publiczności w pobliżu kanapy. Niecierpliwe 
sykania uciszyły malkontenta. Miał teraz 
przemawiać Sulińsk-i, i oczywiście wszyscy 
pragnęli słyszeć tego, który zdążył już być 
sekretarzem -stanu, wojewodą, wygrać dwa 
głośne procesy o oszczerstwo z przeciwnikami 
politycznymi a  w ostatnich czasach wsławił 
się w Warszawie pojedynkiem, romansem ze 
słynną warszawską -pięknością, tak zwaną 
„Złotą Panterą", oraz zuchwałą admonicją. 
udzieloną -pewnemu wysoko postawionemu 
cudzoziemcowi na -lekceważące jego wyraże­
nie o Komendancie...

Gdy rozległ się donośny -męski głos Suliń­
skiego i  -padly stanowcze, twarde słowa, odra- 
zu rozjaśniło się w głowach słuchaczy, znużo­
nych dlngiemi i mętnemi wywodami -po­
przedniego mówcy. Zebrani odczuli w gorą­
cym i dusznym salonie krzepiący -prąd ener- 
gji, odświeżające tchnienie śinialej myśli. Ale

z p. wojewodą m a  czele, prezydent i 
i Wielkie zastępy publiczności.

mówca -nic powiedział nic nowego. Suliński 
ostrzega! przed zakorzenioną w narodzie pol­
skim donkiszoterją, przed metafizyką zaświa­
towych i wszechludzkich celów, wskazał naj­
pilniejszy, najbardziej niewątpliwy obowiązek 
budowania silnego państwa i, potępiwszy po­
korę -narodową, -służalstwo wobec potęg za­
przyjaźnionych, nawoływał do wiary we wła­
sne siły do rozmachu mocarstwowego, do pód- 
porządikówańia się woli i władzy wodza na­
rodu.

Teraz zkolei spojrzenia .publiczności zwróci­
ły się .w stronę ministra, ijako tego, który re- 
'Pi-ezenitowal tu dziś rząd. On zaś, rozumiejąc 
i czując ciążący na -nim obowiązek oraz od­
powiedzialność, dźwignął się powoli z ka­
napy.

W  salonie uczyniła się taka cisza, że dały 
Się słyszeć szept i śmiech ukrytych za iriedom- 
kniętemi drzwiami trzech panien Zatajskich 
i zaraz -potem wrzask pędzących Nowym 
Światem chłopaków z ńadzwyczajnem wyda­
niem „Rzedzy-pospoliiej". ■ Ciężarowy samo­
chód przejechał ulicą, zadrżały szyby. Mini­
ster, któremu znaną była już -z dodatku nad­
zwyczajnego sensacyjna wiadomość o bliskim 
upadku gabinetu, patrzył malemi niebioskie- 
mi oczami w biały gzem© kaflowego pieca 
i skupiał myśli.

Zebrani utkwili wzrok w rumianem pucu- 
lowatem obliczu dygnitarza i czekali w napię­
ciu na jego odezwanie się, jakkolwiek każdy 
z obecnych wiedział zgóry, że Pniewski nic 
odkryje Ameryki. (C. d. n.)

szt.uk
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Z E  L W O W A .
— Podjęcie wykładów. W lwowskiej Akademji 

medycyny weterynaryjnej podjęto w poniedziałek 
wykłady. Przed bram ą uczelni zebrał się tluan 
młodzieży przeważnie z poIitechirlkS, który usiłował 
nie dopuścić młodzież do wnętrza. Policja rozpę­
dziła tłum, aresztując kilkunastu akademików. Na 
miejscu zajścia zjawił się rektor politechniki Zip- 
ser. na którego interwencję wypuszczono- areszto-' 
war.ych. Wykłady następnie odbyły się bez prze­
szkody. — Nieznani sprawcy wybili w mieszkaniu 
rektora Akademji weterynaryjnej we Lwowie prof. 
Janowskiego G szyb w oknach frontowych.

— Nominacje. Sędzia sądu apelacyjnego we Lwo­
wie Baczyński został mianowany sędzią sądu naj­
wyższego) Prokurator w Samborze Jelecki miano­
wany został wiceprokuratorem sądu apelacyjnego 
we Lwowie.'

— Pogrzeb gen. Zosik Tessaro. W Przemyślu od­
byt się pogrzeb zmarłego'dowódcy 0. K. gen. Zosik 
Tessaro. Zwłoki złożono w katedrze, gdzie nabo­
żeństwo żałobne odprawił ks. biskup sufragan Dr 
Barda. Następnie ruszył kondukt pogrzebowy na 
dworzec, gdzie zwłoki złożono do wagonu kolejowe­
go, który odjechał do Warszawy, gdzie Odbędzie się 
pogrzeb na cmentarz powązkowski.

Z K I E L C.
— Zajście przy licytacji. W Częstochowie odby­

wała się licytacja ruchomości fabryki, narzędzi rol­
niczych Zbigniewa Kobylańskiego, który fabrykę 
wydzierżawił inż. Szklarskiemu. Po licytacji inż.

P r o c e s  G o r g o m o w e j .
Świadek Bolesław Respond.

Św. Respond-, aspirant- -PP., zeznaje, że 31. 12. 1931 
we Lwowie, otrzymał telefoniczną wiadomość o 
zbrodni w Brzuchów icach. -W 15 minut- potem wy­
jechał z. komisarzem Frankiewiczem i wywiadowcą 
I.orchem do -Brzućhowic. W  czasie drogi padał 
śnieg, gdy przybyli na miejsce/ śnieg przestał pa­
dać. W willi, w holu zasiali wartowników i poster. 
Szwajcera. Gorgonowa była w -swej sypialni, sie­
działa na łóżku ubrana we futro.

iPrzystąpiono do oględzin zwłok i badania rany 
na głowie zabitej. Następnie rozpoczęło się śledztwo 
z Zarembą, który mówił, że zbudził się ze snu 
na krzyk Stasia. . . x . . .

Świade-k powtarza dalej- znane już szczegóły 
śledztwa. . ,
• -Pies Luks, wyjątkowo zły. puszczany był wie­

czorem. Zadnvch. śladów gwałtownego- otwierania 
rygli przy drzwiach nic było. Okno mogło być o- 
t warte -tvlko od wewnątrz. Z początku brano -pod 
uwaeę możliwość obecności więcej sprawców przy

Poszlaki przeciw Gorgonowej.
-Po -pierwszych spostrzeżeniach, nasunęła się 

myśl świadkowi, że wobec -nieatakowania spraw­
cy przez psa -i braku siadów/ sprawcy należy szu­
kać wewnątrz domu. . .

'Stosunek Zaremby do Gorgonowej byl św iadko­
wi zupełnie nieznany. Komisarz Frankiewicz po­
czął badać Gorgonową, świadek Stasia, a  wywia­
dowca Lorcli poszedł do ogrodu- szukać śladów.

Staś, tajemniczą postać na werandzie kolo drzew­
ka wigilijnego wziął początkowo za Lusię, potem 
się zorjenlowal, że I.usia /jest niższą, lecz postać 
owa zniknęła z werandy i-skręciła na lewo.

Czułem, że Staś coś przed-emną -ukrywa, świadek 
powiedział mu: — Niech pan- tę sprawę traktuje po 
męsku i  niech pan mi powie- prawdę.

W każdym razie Staś zaraz twierdził, że to była 
kobieta. iPotem świadek zasięgał wiadomości od 
Treli- o początkowem śledztwie.

Gorgonowa d-o trupa
stwierdzili. . , , , . . • ,

W ciągu dalszego śledztwa świadek dowiedział 
?. Gorgonowa nie jest żoną Zaremby i że mię- 
inii nicni'a vend neon uożYcia. ..że się -ryzą".

e zblżiala, to wszyscy

dzy nim i niema zgodnego pożyc-ia, „że się gryzą' 
ślady w ogrodzie były zdeformowane przez przy­

sypanie śniegiem. Na drzwiach do piwnicy -byl ślad 
skrzepniętej krwi, klamka od drzwi była uszko­
dzono, otwierało się je pchnięciem ręką ktoś więc 
miejscowy, wiedząc o -tern, pchnął drzwi, pozosta­
wiając na nich- ślad.

IPray wybitej szybie pytał- się świadek Gorgono- 
wej, k to  resztki szyby usunął z  ramy. Gorgonowa 
Odparła:’ja. :

Świadek zwrócił jej uwagę, że tam trup leży, a tu 
ona bawi, się w takie drobiazgi. Odparta- rur-to: „ la ­
ka już jestem skrupulatna". ■

Co do świecy -znalezionej w  ogrodzie, opowiada 
świadek, że pyta!. Zaremby, ile było świec w domu. 
Zaremba objaśnił, że trzy. Jedną spalił, już przy 
czytaniu książek, druga jest już na ukończeniu/ a 
trzecia stoi-u „mojej.-pani". Tu Zaremba wyciągną! 
rękę w stronę -lichtarza u Gorgonowej i nagle 
stwicrdz.il, że świecy brakowało. .

Znaleziona chusteczka miała plamy z kiw i-1 Dy­
la świeżo -płukana. Zaremba miał- taką samą chu­
steczkę i oświadczył, że ma chusteczkę swej „-paw • 

iPrzv wizji lokalnej w w illi, gdy sW1«dek stał 
i  prezes™- sadu. eskortom  w ym w w te ■*-! * « J
i  M o la  „ tS is iu i I.uksiu", piw ro?™ll
do budy. W.idocEme puiraplui - w y rw fe U f «iu.
"Ip ^S d aW -ie  świadek p o jeck l do J;™ ”  

diodom i oo sędzi, '
przybili o godzinie 10 ra-no do w....  Zaiomliy

Szklarski dobył rewolweru i strzelił trzykrotnie do 
Kobylańskiego, raniąc go ciężko, poczem strzelił 
do siebie raniąc się lekko. Kobylański w chwilę; 
potem zmarl.

Z Ł O D Z I.
— Sytuacja strajkowa w Łodzi nie uległa zmia­

nie. Strajkuje około 6.5.090 robotników, a  dziś m a­
ją  się odbyć dwie konferencje w sprawie zlikwido­
wania strajku. Komuniści usiłują wywoływać a- 
wąntury. jednak policja likwiduje zajścia.

— Sensacyjna licytacja. W Łodzi zapowiedziano 
na 2 m aja licytację fabryk Tow. akc. Juljusz Hein- 
tzel. Najniższa suma, od której- rozpocznie się li­
cytacja wynosi 2,800.000 zł.

— Gazy trujące. W-Łodzi w klatce schodowej przy 
ul. Kopernika 61 nieznany sprawca, rozbił butlę 
z kwasem solnym a wydzielająca się gryząca woń 
poczęła wdzierać się do mieszkań. Zaniepokojeni 
mieszkańcy wezwali straż pożarną a strażacy w 
maskach gazowych oczyścili klatkę schodową. Zaj­
ście wywołało wielką panikę wśród’ lokatorów’'.

Z W IL N A .
— Odbudowa zamku Stefana Batorego. Wyłonio­

ny w Grodnie komitet budowy pomnika Stefana 
Batorego powziął uchwałę, aby na pierwszy plan 
wysunąć sprawę odbudowy zamku. Stefana Batore­
go’ a  budowę pomnika rozpocząć dopiero po prze­
prowadzonej naprawie zamku. Obecnie komitet 
rozpoczyna prace w celu zebrania funduszów na 
odbudowę.

Gorgonowa twierdzi, że przy wizji- lokalnej po­
deszła do psa, pies skoczy! na nią i począł jej lizać 
twarz, a  j totem ręce, dopiero gdy się zbliżyła poli­
cja, pies zaczął warczeć i schował się do budy.

Świadek przeczy kategorycznie i obsteje, że pies 
i  widok Gorgonow-ej- uciekl do budy.
Po .poł-udai-iowej. przerwie rozpoczęto ponownie

pytać świadka. W pewnej chwili, przy pytaniach 
o latarkę, gdy powśtaje kontrowersja- między 
świadkiem, oskarżoną d p. prokuratorem, Gorgo­
nowa wola:

Panic prokuratorze, ja  idę po' czystej drodze- 
prawdy.

Na pytanie znawcy Dra Olbrychta, określa świa­
dek pozycję zwłok Lusi. Nogi leżały normalnie. Na 
pościeli żadnych śladów nie było.

iW pokoju Lusi, świadek zapachu kału nie czuł.
Obrońca Axer prosi o ‘odczytanie-ekspertyzy pań­

stwowego zakładu higjeny w Warszawie i:a dowód, 
że żnalezione na świecy ślady, nie pochodzą ani

krwi- ludzkiej, ani. zwierzęcej.
-Sędzia Dr Ostręga czyta to orzeczenie, wyjaśnia, 

jednak, że jest to orzeczenie, nie Zakładu higjeny, 
lecz Zakładu żywnościowego w- Warszawie.

dowj-m projektem ustawy o częściowej zmia­
nie ustroju samorządu terytorialnego. Refe­
rent tego projektu sen. R o m a n  podkreśla, że 
stanowi on dalszy krok naprzód w dziedzinie 
organizacji samorządu, normuje zasadniczo za­
gadnienia roli samorządu w Polsce, wzajemny 
stosunek samorządu do państwa, wprowadza 
jednolity typ  gminy wiejskiej, ustala we­
wnętrzną organizację organów- samorządowych, 
przygotowuje grunt pod przyszłą jednolitą u- 
stawę samorządową. Projekt ten w niczem nie 
uchybia wytycznym naszej kponstybucji wr za­
kresie samorządu. Przechodząc do zagadnienia 
gminy wiejskiej referent wskazuje, że projekt 
przesądza tę kwestję na rzecz gminy zbiorowej 
jednolitej. W administracji ustroju miast pro­
jekt wyróżnia Stolicę, 4 miasta o znaczeniu 
lristoryeznem oraz Łódź, którym nadany będzie 
specjalny statut. Gdynia, -będąca jeszcze w sta- 
djum powstawania, rządzić-się będzie nadal 
przepisami, zawartemi w rozporządzeniu pre­
zydenta z roku 1030.

Sen. D w o r a k o w s k i  referując następnie 
poprawki, przyjęte do tego projektu oświadcza, 
że m ają one na celu uchylenie wadliwości, wy­
nikłych z tego,.że projekt przez cały rok był 
zmieniany w myśl życzeń wszystkich czynni­
ków' i straci! przez to pierwotną konstrukcję.

Sen. W a  s i u t y ń ś k i (kl. nśr.) poddał -kry­
tyce przedłożony projekt ustawy twierdząc, że 
nie czas jeszcze na tak szeroko zakrojoną re­
formę samorządu, z© względu na różnice kul­
turalne i ’ gospodarcze różnych dzielnic. Klub 
narodowy glosować będ-zie przeciw ustawie.

Sen. G r o s s  (PPS) zwraca-uwagę, że ustawa 
jest rzekomo reakcyjna i wypowiada’ się prze-- 
ćiw projektowi.

Sen. Ć i a s  t e k  (str. lud.) wyraża pogląd, że 
projekt ten nie odpowiada pcitr^ebom społe­
czeństwa i wypowiada się przeciwko projekto­
wi ustawy.

Sen. W y r o s l e k  (BB) polemizował z twier­
dzeniami mówców opozycyjnych. Podkreślił 
on m. iii., że największem i najjiiln'iejszem za­
daniem jest usunąć wszystkie -różnice dzielnb 
cowe. Jeśli ktokolwiek mógł mieć wątpliwości, 
czy obecna pora jest odpowiednią na wprowa­
dzenie projektu, to mógł się przekonać o tem 
w czasie -przemówienia sen. Ciastka: to jest 
właśnie ten pogląd, że samorząd ma być od- 

' skocznią do walki politycznej z rządem. — Na­
stępnie marszałek odroczy! posiedzenie do go­
dziny iC-tej.

Przemówienie wicemin. Korsaka.
Następnie zabrał glos wiceminister spraw 

wewnętrznych Korsak, który odpowiadał na 
zairz-uty przedstawicieli opozycji. M. in. w 
zawiązku z wywodami sen. Makucha (Kl. ukr.)

dv wywiadowca Lo-rch wyciągną! z basenu grabia­
mi Żelaznem!dżagan, śladów, krwi nic-było, bo wi­
docznie gdy wywiadowca ruszył kilkanaście razy 
dżagan we' wodzie grabiami, krew się wypłuka­
ła. zwłaszcza, że.dżagan leżał około 10 godz:-

Koszuli seledynowej nie znaleziono. Kolo pieca 
stalą butelka z naftą, na -ziemi- były plamy z nafty.

Tobiaszówna. służąca, twierdziła, że Gorgonowa 
mówiła: „Boże. Boże ca ja zrobiłam".

,-Po jirzesluchaniu wszystkich domowników 
śledztwie początkowem. byłem przekonany o 
Gorgonowej. , • , ,

Nakon-iec spytał Stasia — No, powiedz cci razu, 
kto to byl na werandzie? — To 'była „pani" odparł 
Staś. — ’-Dlaczego mi -przedtem tego nie- powiedzia­
łeś? — Bo bytem zdenerwowany. Gdy postać owa 
wychodziła, poznał- Gorgonową.

Zaremba nie wierzył w winę Gorgonowej.
-Potem świadek'.przewiózł Zarembę i Gorgonową 

do Lwowa, do śledztwa. Początkowo Za remi w od­
rzucał myśl o . możliwości dokonania czynu przez 
Gorgonową, potem, gdy mu przedstawiono wszyst­
kie szczegóły dochodzeń, przyznał, że- jest piwko 
nony o winie Gorgonowej. .

Świadek opowiada następnie niesłychanie dro­
biazgowo o wszystkich szczegółach- śledztwa, prze­
ważnie dobrze już znanych.

Na pękniętej szvbie u- ogrcdnikavznaleziono kil 
ka włosków /. filtra Gorgonowej-, przyklejonych 
krwią do szyby.

Luks nie był łagodny
Gdy nieuki p. Matula ze Lwowa, cbcial widocz­

nie brać Gorgonową w obronę i. twierdził, że pies 
Luks jest, łagodny i że możną rękę wsunąć przez 
-parkan/ a  Luks ją  będzie lizał, wzięto p. Matulę 
do willi Zaremby. Gdy tu p. Matula- zbliżył się do 
budy. Luks szczekając rzucał się ku .panu Ma-t-u-b. 
skaćząc mu ponad głowę.

Po przerwie zaczęto świadkowi zadawać py.an-ia 
świadek sądzi, że sprawca uderzy) psa lekko dża- 

ganeni, żeby go tylko odpędzić/a n-.e zabić.
Jeden z przysięgłych -pyta, dlaczego -nie zabezpie­

czono znalezionego kału i nie porówna-no g-o z. -ka­
lem innych osób, świadek odpowiada, że nie uwa­
ża tego-za konieczne-, gdyż skład chemiczny kału 
zależy od jakości spożytych potraw.

Ponieważ krwi mogło być dużo on sprawcy, do 
obtarcia jej- m-ogla służyć chusteczka, którą wymy­
to, jak  również koszula, następnie oblana -naftą 
i spalona w piecu. , , , •

Zaremba powtarzał początkowo ciągle: „Jesteście 
w błędzie, to niemoż-l-iwa, by kobieta, z którą tak 
długo żyjg, mogła coś-takiego uczynić".

O złych stosunkach między Lusią a- Gorgonową 
npimformowala świadka dokładnie Kudelkowa, ciot­
ka zabitej Lusi. która do willi Zaremby na drugi 
dzień przybyła. .Ci-otka powtarzała zawsze 
tylko dobrocią sobie ojca zj-skiwata.

Atak obrońców na świadka.
Na pętania Obrońców świadek mówi, że ślady r.a 

śniegu'były uprąwdzie przysypanie śniegiem, ale 
były bez’ obcasów. Obrońca zwraca uwagę, że w 
śledztwie świadek nie mówił, iż ślady były bez 
obcasów. . ' , .

Świadek twierdzi, że klozet byl używany, gdyż 
tak mu mówił- Staś -i Zaremba, obrońca wykazuje, 
że Staś i Zaremba twierdzili przeciwnie.

Co do -pokazania przez świadka znalezionej chu­
steczki Zarembie i skonstatowania, że Zaremba 
miał także w  kieszeni drugą chusteczkę Gorgorio- 
wej, obrońca zaznacza, że twierdzono, iż. nikt z do­
mowników bielizny Gorgonowej n ie  -nosił, a prze­
cież trzelia- b rio  .wtedy -przy śledztwie oglądnąć 
chustki do -nosa wszystkich domowników.

Świadek Bauer.
świadek był urzędnikiem .w firniłe- Zaremby we 

Lwowie. Opowiada on, że Zaremba bardzo ’ swą 
córkę Lusię kochał; Stosunki z początku dobre mię­
dzy Gorgonową. a  Zarembą, potem się. popsuły. 
Baz Zaremba, telefonował do świadka, by nie dal 
koni dla- Gorgonowej.

Świadek, staruszek, zeznaje bardzo niewiele, a  
ponieważ n ik t świadkowi- nie zada je pytań, p. prze­
wodniczący zwalnia go.

-Ponieważ na  rozprawę nie zgłosiło- się- k-ilktii 
świadków, a  -niektórym nie.-zdołano doręczyć we­
zwań. z-.powodu .nieznajomości-adresu, strony się 
mają jeszcze oświadczyć, czy- rezygńiują z. zeznań: 
tych świadków.

Zasłabnięcie oskarżonej.
Obrońca Dr Woźniakowski prosi o  odrocze-nie- 

rozprawy, gdyż oskarżoną rozbolała silnie głowa. 
Ponieważ Gorgonowa potwierdza, że czuje się nie­
zdrową p. przewodniczący odroczył- rozprawę.

Dziś zeznawać będzie, nadkomisarz policji- we 
Lwowie p. Frankiewicz.

Ustawa samorządowa w  senacie.
Otwierając dzisiejsze obrady plenarne senatu Dziś -dopiero -przyjdzie możność dania tej: lud- 

marszalek Raczkiewicz zawiadomił labę, że od -ności .prawa do samorządu xjpartego- na sze- 
sen. .Potockiego Jerzego w związku z jego rokich, równych d la wszystkich podstawach, 
przejściem do służby dyplomatycznej, otrzymał .Minister sądzi, że społeczeństwo tó odczuje, 
pismo, zawiadamiające o zrzeczeniu się man- zrozumie i  oceni, ■ że jest to  krok naprzód w 
datu. ' ' porównaniu z -dawną ustawą austrjacką. Jest

•Zkolei Izba przystąpiła do debaty nad rzą- to .jednym z pozytywnych rezultatów tej u s ta ­
wy, że nie czy-ni żadnej różnicy wśród dobrych 
obywateli państwa. (Mowa m inistra przyjęta 
■została przez Izbę gromkiemi oklaskami.

Po przerwie zabrał glos sen: Kopciński 
(PPS), który izająl się głównie znaczeuieiń u- 
stawy d la mas robotniczych'. Uważa on, 
samorząd w Polsce jest dobrze roziwinięty 

znajduje się w  najlepszej drodze dó dalszego 
rozwoju.' -Przyjęcie ustawy rządowej mogłoby 
położyć — zdaniem sen. Kopcińskiego — na 
tej drodze kłodę nie do -przebycia. Dlatego 
mówca -wypowiada się przeciw ustawie.

Z komlsyj sejmowych
Komisja ochrony pracy.

Sejmowa 'ko-miśja ochrony pracy obrado­
wała wczoraj nad zmianami senatu do pro­
jektu ustaiwy o funduszu pracy. Szereg tych 
poprawek zostało odrzuconych.

Komisja prawnicza.
Sejmowa komisja prawniioza przyjęła w 

trzeciem czytaniu projekt ustawy społecznej 
w sprawne zapewnienia czasowego mieszkania 
i  pomieszczenia d la zwolnionych robotników 
rolnych. Uchwalono również poprawkę rozcią­
gającą moc obowiązującą tej .ustawy -na teren 
województw zachodnich z wyjątkiem Górne 
go Śląska.

Roboty publiczne dla bezrobotnych
Urzędowe okręgi ziemskie podjęły z ramie­

nia -ministerstwa' rolnictwa dzięki kredytom 
otrzymanym z ministerstwa, opieki społecznej— 
szereg robót publicznych na wielką skalę. Ro­
boty prowadzone są przy obwałowaniu Wisły 
•pod Warszawą i Krakowem, rzeki Drzewiczki 
w  Opoczyńskiem, Wisłoki w  Sanockiem < 
przy regulacji t. zw. strugi toruńskiej na Po­
morzu. Program tych robót ma -być na wiosnę 
znacznie rozszerzony. Projekt ten przewiduje 
m. in. wykonanie w różnych punktach kraju 
pierwszej serji około 80 robót przy obwałowa­
niu i regulowaniu rzek oraz wykonanie szeregu 
podstawowych robót regulacyjnych. Wszystkie 
te  roboty będą miały • b. poważne znaczenie 
ogólno-go^podarcze, pozwalając jednocześnie 
na złagodzenie bezrobocia w głównych jego 
.skupiskach. Wykonanie pierwszej -serji -robót 
będzie wymagało około' 1,800.000 dniówek ro­
boczych.

Rohotnicy łódzcy przeciw Kasie Chorych.
Łódź 14 -marca.

(Tel. uvl.) Od pewnego ozasfr dbje się tu  za- 
obeserwować b. ośtre iśtanowisko robotników 
w stosunku do Kas chorych. W niektórych fa- 

mi-nister protestuje jak najostrzej przeciw‘brykach robotnicy zwrócili książeczki biu- 
imputowaniu jakoby rząd odbierał s-połeczeń- roni fabrycznym, które odesłały je -zarządowi 
strnni ukraińskiemu prawa do samorządń gmin-i Kas chorych. Robotnicy twierdzą, że wskutek 
nego czy 'powiatowego. To jest nieprawda. ■ złej obsługi i ostatnich -zmian wprowadzają­

cych opłaty ża niektóre pomoce lekarskie nie 
pragną więcej -należeć do Kas chorych.

FiŁsko stra-bu drukarskiapn w Łodzi
Łódź 14 marca.

(Teł. wl.) (\y związku z fermentami,: które 
panują n a ’tle straijku '1 włókniarzy grupa ko­
munistycznie usposobionych -zecerów próbo­
wała podjąć stra jk 'w  łódzkich zakładach d ru­
karskich. Demagogiczna agitacja wywrotow­
ców spotkała się jednak iz należytym odpo­
rem wśród pracowniikóiw dimkarskicli. tak, że 
usiłowania w tym  kiem nku -skończyły się 
fiaskiem.

TEATR I MUZYKA.
TEATR WIELKI: Dziś „Napoleon i  Teresina", 

jutro „Faust".
TEATR NARODOWY: Codziennie „Kean“.
TEATR NOWY: Codziennie „Cień".
TEATR LETNI: „Dramat Kaliny" Kaweckiego.
TEATR POLSKI: „Szczęście od jutra".
TEATR ATENEUM: „Dorota Angerman".
TEATR KAMERALNY: Codziennie „Handlarz# 

sławy".
TEATR ŻEROMSKIEGO: Codziennie „Panowie 

w nowych kapeluszach".
TEATR 8.30: Codziennie operetka „Kobieta, któ­

ra wie czego chce".
TEATR MORSKIE OKO: „ltewja miłości .
TEATR BANDA: Codziennie operetka „Ja i moja 

siostra".
CYRK STANIEWSKICH: Prem jera nowego mar­

cowego programu z -występem zespołu liłipiUów. 
Wieczorem turniej walk zapeśniczydi.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Adrja: „Pieśń serc".
Apollo: „Kain i  Airte-m".
Atlantic: .,Wesoly ■ tydzień‘‘.
Casino: „Kochać każdemu wolno".
Capitol: „Syn mimowoli" i  „Panienka-Miljou". 
Coloseum: „W cieniu krzyża";
Europa: „Madame Butterfly".
Filharmonja: „Mumja".
Hollywood: „Dziewczę z gór" i rłw-ja.
Majestic: „Do-novan".
Palace: „Węgierska miłość".
Pan: „Ostatnia eskapada".
Stylowy: ,4’ozwólcie nam żyć".
Światowid: „Złote sidła".

R n d j o
Koncert symfoniczny z Filharmonji warszawskiej.

W piątek dn ia '1~  -bim • o gotlz.’ 20.15’ koncertem 
transmitowanym z Filharmonji -warszawskiej dy­
ryguje kapelmistrz .polski Ignacy Neumark. Jako 
solista wystąpi Ignacy Weissenberg, który wyko­
na koncerty skrzypcowe K-dur Bacha i Glazuńo- 
wa. W programie orkiestrowym symfonja G-dur 
Haydna i -poemat symfoniczny. ,iDow Juan" Ry­
szarda Straussa.

Badjowy „Konkurs życzeń z nagrodami".
W kwietniu br. przypada" 5-ta rocznica-powsta­

nia 'znakomitego -zesjwlu śpiewaczego, który, -pod 
nazwą „Chór Dana", zdobył wielką popularność 
w całym kraju  i zaskarbił sobie między innemi 
gorącą sympatję radiosłuchaczy. Pragnąc im się 
za to odwdzięczyć. Chór Dana w -dniu 2. IV o godz. 
20.00 nada specjalny koncert w „Patek,iem Radjo", 
a cale przypadające mu z tego tytułu honora 
rjum przeznacza n a  cel dobroczynny do uznania 
radjokronikarza. Ale prócz tego ten „jubileuszo­
wy" koncert będzie „koncertem życzeń", połączo­
nym z konkursem wśród radjosluchaczy. Konkurs 
ten oparty jest n a  następujących zasadach:

1) Każdy radjoslucbacz może na karcie )x>czto- 
wej wyrazić swoje życzenie wykonania w ramach 
koncertu tych -piosenek z obfitego repertuaru Chó­
ru Dana, które najwięcej lubi.

2) Chór Dana wykona w dniu 2. IV utwory, na 
które -padiiie największa ilość głosów.

3) Wśród uczestników tego plebiscytu będą wy­
losowane nagrody w -postaci -kompletów płyt gra­
mofonowych, ofiarowanych n a  ten cel ,przez fa­
brykę płyt „Syreno". Ilość wyznaczonych nagród 
będzie iproporcjona/lna do ilości osób, które’ Wezmą 
udział w glosowaniu. Z obfitego repertuaru Chó­
ru Dana, można wybrać do 10-ciu piosenek,

ŻyÓzeńia nadsyłać należy wyłącznie na kartach 
-pocztowych, jwdając na odwrocie imię, -nazwisko 
i adres. Ostateczny termin nadsyłania odpowie­
dzi uplyava dnia 2Ó marca-, Karty należy adreso­
wać: „Śkre.yn-ka Pocztowa Polskiego Radja", — 
Warszawa, ul. Z ielna'25.

Hekrologja
Paulina z Wahlsbachów Wiinsch, lat. 69. Po- 

gnzeh diziś ó 3 ,po ,poi. 'na cmeńtar-zu ewange­
licko-augsburskim.

Leopoldyna z Wnorowskich Wiśniowska,
lat 69.'Pogrzeb 16 bm .'o 11,15'ż kośćióla Kafó- 
lti -Borom eusza' na Powązki.

Anna z Przyborów Mielęcka, lat 49. Pogrzeb 
odbył się na' Pówązkacłi 14 bin.

R o z m o w a  z ... V io lą .
—ooo—

Wrażenia i  plany Hanki Ordonównej.
Publiczność.' która tak tłumnie zapełnia 

każde przedstawienie „Wieczoru trzech kró­
li", przybywa zapewne -przedewszystkiem as u- 
czuciem zaciekawienia. W jaki sposób ujmie 
rolę Voli najznakomitsza polska pieśniarka? 
W miarę jak biegną minuty na teatralnym ze­
garze _ zaciekawienie robi miejsce uznaniu
i entuzjazmowi, który wyładowuje się coraz 
gorętszą burzą oklasków.

W ten sposób, dzięki sławie nazwiska Ordo­
nównej i dzięki porywającej sile jej gry, pu­
bliczność nasza, tak daleka napozór od Szeks­
pira, zdaj© się do niego powracać. Raz po raz, 
gdy padmie ze sceny jakiś wspaniały aforyzm, 
znakomity dowcip, lub głęboka uwaga — jak­
by fala zachwytu przebiega widownię. Stary 
mistrz angielski udowadnia znów swą zadzi­
wiającą żywotność! Ot, choćby ten biedny, spo­
niewierany, tak srogo pokarany Malvolio! Czyż 
to 'n ie  typ dziś jeszcze tak często spotykany 
w życiu? Szekspir każę nad nim zatriumfować 
-czworgu hulaków i błaznów, jakby pragnąc 
przez to zaznaczyć, że od oschłej tępoty zado­
wolonego z siebie egoizmu woli nawet lekko­
m yślną pustotę i negujący wszelkie wartości 
cynizm! Otóż patrząc na tego -Malvolia, któ-. 
regd -nazwisko nasuwa skojarzenia ze „ziem 
życzeniem", myślałem sobie o niepodpisanym 
autorze jadowitej wzmianki w pewnem -piśmie 
poznańskiem, gdzie potępiono Osterwę za za­
angażowanie Ordonóumej do roli Violi — je­
szcze przed premjerą i na niewidziane! Czyż 
autor tej notatki nie byl przypadkiem ducho­
wym wnukiem Malvolia?

Ordonówna nie czytała tych małostkowych 
ataków, ale gdyby je nawet -była czytała, nić 
zmąciłoby to zapewne pogody jej-ducha. Znaj-.

Uważa, że teatr krakowski stoi -na bardzo 'wy­
sokim poziomie, wyższym od niejednego ze 
stołecznych. Podziwia ogromny wysiłek arty­
styczny obecnego dyrektora, który w  ciężkich 
warunkach tak wiele uipia-ł zdziałać.

Rozmawiamy następnie o  recenzjach. Ordo­
nówna ma na ten.tem at .bardzo wyrobione 
zdanie. Uważa, że publiczność jest najlepszym 
recenzentem, ta publiczność, która nie przeba­
cza i nie pomija żadnych wad i niedociągnięć. 
Przypomina z uśmiechem, że po pierwszym 
swym wieczorze miała bardzo złe recenzje 
w prasie. „Inna artystka byłaby się może znie­
chęciła, porzuciła pracę sceniczną. Ja nie d a ­
wałam za wygraną. Pracowałam, czyniłam po­
stępy. -Z niesprawiedliwych recenzyj nić sobie 
nie robiłam".

W  tym momencie wkraczają do -pokoju ar­
tyści „Bandy": Pogorzelska i Jarossy. Witają 
się serdecznie z dawną koleżanką. Zaczynają 
oczywiście padać dowcipy. Jarossy pyta Się 
Ordonównej o zdrowie Szekspira i  czy przysłał 
jej na premjerę cukierki. Jest pełen uznania 
dla talentu dramatycznego Ordonównej; mó­
wi, że ma zamiar zmienić tytuł swego teatru 
na: „Scena imienia Ordónki"! N.

duje się chyba w- szczytowym .punkcie rozwo­
ju swego niezwykłego talentu. Daje jej-to-po­
czucie siły i -wyborny humor, -który rozmowę 
z nią czyni przemiłą. Opowiada o swoich pla­
nach. iW październiku rozpoczyna wielki a r­
tystyczny objazd zagranicy, którego etapami 
będą: Berlin, Paryż, Wiedeń i  „rozmaite drob­
niejsze -miejscowości po drodze". W dalszym 
■planie ma półwysep Iberyjski, Palestynę i E- 
gipt! Będzie śpiewała swe piosenki w sześciu 
językach, t. j. po francusku, niemiecku, ro­
syjsku, angielsku, hiszpańsku i — hebra-jsku! 
W najibliższym czasie rozpoczyna lekcje języ­
ka hebrajskiego ze specjalnym nauczycielem.

Po powrocie z tego „tournee" (zap'ewne oko­
ło... święta Trzech Króli) ujrzymy Ordonównę 
zapewne znów w teatrze. Planowane są już 
pewne nowe role. Jakie? Tego niestety nie mo­
głem się dowiedzieć, gdyż Ordonówna z mi- 
łjin  uśmiechem 'zasłania się tajemnicę. Zaczą­
łem ją wobec tego interpelować na inne tema­
ty. Dowiedziałem się, że raz już, -w Wilnie wy­
stępowała w  komedji. Karjerę artystyczną roz­
poczynała w Warszawie; potem w Krakowie 
występowała w operetce. Już wówczas przej­
ście z jednego rodzaju artystycznego do dłu­
giego nazwano „śmiertelnym skokiem ; Or­
donówna jakoś go jednak przeżyła. Zaliczyć 
trzeba zapewne na karb jej wielkiej — zręcz­
ności!

Mówimy -następnie o piosenkach Ordonów­
nej. -Każdy z czytelników ma. zapewne swoje 

, ulubione i będzie ciekaw, które są dla mej 
samej najmilsze. Artystka wymienia „Uliczkę 
w Barcelonie" i „Melodję Warszawy", a z daw­
niejszych „piosenki pazia" i „przedmieścia". 
„Wogóle lubię wszystkie moje piosenki — do- 
daje z prostotą — gdyż' tych, których nie lu­
bię __ nie śpiewam.-— Ordonówna dobrze się 
czuje w naśzćm fnieśeie, mówi że kocha Kra­
ków, że publiczność lńilsza tu jest, niż w W ar­
szawie (czy nas aby trochę nie przecenia?).

Kranika kulturalno-artystyczna.
—ooo—

Premjery w  teatrach warszawskich. Teatr 
Narodowy przygotowuje wystawienie znanej 
sztuki Andrejewa: „Ted którego biją po twa­
rzy". W rolach głównych wystąpią: Jadwiga 
Andrzejewska, Junosza-Stępowski, Brydziński 
i inni.

Najbliższą premjerą Teatru Letniego, po 
wystawieniu „Dramatu Kaliny", -będzie kome- 
dja wiedeńskiego autora Kainmerlóhra p. t.: 
„Gotówka". W rolach glównycli: Lubieńska i 

! Wesołowski.

Teatr -Instytutu -Reduty 'wznawia sztukę Je­
rzego 'Szaniawskiego p. t. „Murzyn";

Najbliższą prem jerą' Teatru Kameralnego 
będzie sztuka Pantalejmona -Romanońa' p. t. 
„3 pary jedwabnych' pończoch*.

Konkurs dramatyczny ZASP. Wczoi'aj roz­
strzygnięto 'konkurs ^dramatyczny,' Ogłoszony 
przez ZASP przed rokiem. Na konkurs nade­
słano 142 sztuki. Żadnej zó sztuk nie przyznano 
pierwszej nagrody. Nagrodę drugą 1000 żl' 'jJo- 
śtanowiiónó podzielić równo pomiędzy auto­
rów czterech sztuk: „Wąż eskulapa" Karola 
Husarskiego, profesora -Państwowej Szkoły 
Dramatycznej w Warszawić; „Miłość; boks i re­
klama" Stefana Barylskiego z Łodzi, „Kwiat na 
stepie" Antoniego Wysockiego z Warszawy 

./Refren .piosenki" Kazimierza. Korcelli
z Łodzi.

Maurycy Rostand przeciw dyrektorowi 
tru. Podczas przedstawienia w teatrze de la 
Porte Saint Martin (wznawiano ,,Napoleo­
na IV" sztukę' Maurycego 'Rostdńda, autora 
.Człowieka, którego zabiłem") Rostand, zaj­

mujący z przyjaciółmi jedną z lóż — podniósł 
się nagle i, przerywając artystom) wygłosił kil­

, - , , - -------- - wo­
bec tego wstrzymać' się musi od pópierania i 

j nawet'recenzji z k e"* "4’’ ' - ...
rektora tego teatru Lehmanna. Chodziło m u ’ Spinoza a  Chiny.
o zdjęci© „Napoleona" z afisza, mimo że po­
czątkowo sztuka ta  -miała iść przez’cały mie­
siąc.

„Protestuję -przeciw temu -nadużyciu władzy 
i wzywam sprawiedliwości Boga i ludzi!" — 
zakończył patetycznie Rostand. Epilogiem -by­
ła wymiana listów i różńyc-h nieprzyjemnych 
inwektyw, a w rezultacie -popularny dram a­
turg poszukuje nowego dyrektora.

Międzynarodowy kongres heglistów odbędzie 
się w Rzymie, w dniach między 19' A’ 23 kwiet­
nia. Zapełni go cały szereg referatów, przy- 
czem nacisk .położony będzie głównie na dy­
skusję. Kongres urządza związek międzynaro­
dowy heglistów, utworzony w roku 1931 w Ha-

dze, ten sam, -który w roku 1931 w jesieni zor­
ganizował w Berlinie kongres międzynarodo­
wy celem uczczenia stuletniej rocznicy' śmierci 
Hegla.

Teror kulturalny w  Niemczech. Parę dni te­
mu w Kolonji, podczas wystawienia „Fidelia", 
gdy na scenie ; ukazał się baryton Schmidt- 
Scherf — widownia wystąpiła ze swej strony 
z koncertem — gwizdów, który -uciszył się nie 
prędzej, aż, po przerwaniu przedstawienia, 
wystąpił na scenę-baryton i wytłomaczyl się, 
że nie jest pochodzenia żydowskiego, co . po­
twierdzili'jeszcze dyrektor teatru -i’ inni ak­
torzy.

Drugi podobny wypadek zdarzył się w 'No­
rymberdze, gdzie bńrrtiistrz miasta „odradził" 
występ zaangażowanemu na dyrygenta kon­
certu symfonicznego dyr. Hermanowi Scher- 
chenowa. Stało się to' ńa skutek artykułu spra­
wozdawcy dżiennika nieiriiecko-narodowych 
„Fraukische Kurier", który przedrukował pro­
gram koncertu jakiegoś związku robotniczego 
pod batutą Sclierchena, wyciągnął z tego wnio­
ski polityćzne i zapowiedział, że dziennik i

Niemieckie seminarjum 
przy uńiwersytecie'-pekińskim wydało z okazji 
300-letniej rocznicy urodzin Spinozy książkę, 
poświęconą w ' całości temu filozofowi. „Oby 
głos Spinozy — mówią na wstępie wydawcy — 
dał się -poznać Chinom jako rzadko słyszane 
przyznanie się Europy do tej samej prawdy, 
zo się jedno niebo rozciąga nad n ią i  nad Chi- 
W .  Hu S hii przdprowadja filozofem , m _ 
n t t n m  miWzy Spir-ozu a dawnym cMńikita 
filozofem Ohuang-tzii i wykazujó jak bardzo 
ineikio istmeju między fiimr z f e f f is c i ' i » -  
doluonstwa. Panteiziu ich js a, f e  ^ n  a 
pojęcie. Boga • u Spinozy pokrywa się" ż „Tao" 
(droga) chińskiego filozofa.

stwicrdz.il


W rozmowie z przedstawicielem Agencji 
„Iskra", dyrektor „-Polrosu" prof. H. Kaspero- 
wicz podał szereg- szczegółów, dotyczących 
przedłużenia umowy z  „Sowpołtorgiem".

P lan importowy na 1933 rok, it. j. wywóz pol­
skich towarów do Rosji sowieckiej został u- 
stalony w  wysokości 4 miijomów rubli, zł., zaś 
plan eksportowy, t. j. przywóz sowieckich to­
warów do Polski — w  wysokości 2,200.000 ru ­
bli złotych.

Z powyższego wynika, że aktywne saldo na 
korzyść Polski wyniesie w roku bieżącym 
1,800.000 rubli złotych, podczas gdy według 
planu roku ubiegłego saldo to wynosiło 
1.300.000 rubli złotych. Do planu eksportowe­
go weszły głównie surowce i  półfabrykaty, jak : 
skóry surowe i wyprawiane, jelita, szmaty, 
magnezyt (kaustyczny i  metalurgiczny, towary 
chemiczne, traw y lecznicze, medykamenty, 
grzyby suszone, jabłka świeże, opony automo­
bilowe, ryba świeża etc.

Do planu importowego ,poraź pierwszy we­
szły towary, ,w eksporcie których do Rosji So­
wieckiej najbardziej zainteresowane są nasze 
sfery gospodarcze, a  mianowicie: wyroby włó­
kiennicze, głównie bawełniane, galanterja, 
skóry podeszwowe oraz towary rolnicze, jak 
bite świnie, szmalec, cielęcina i  t. d. Również 
poważną (pozycję w  planie importowym, zaj­
m uję parowozy ‘i  inne m ateriały kolejowe. Po- 
żatem z wyrobów polskiego przemysłu meta­
lurgicznego weszły do planu importowego so­
wieckiego tow ary takie, jak  drut, bednarka, 
knyple i  t. p. Pozatem do planu  również poraź 
pierwszy wchodzę towary branży elektrote­
chnicznej, które dotęd dostarczane były w y­
łącznie przez przemysł niemiecki, są  to: mo­
tory, kable, akumulatory, urzędzenia sygnali­
zacji kolejowej.

Delegacja przemysłowców .polskich, która 
przyjechała do Moskwy w  chwili podpisywa­
nia umowy z „Sowpołtorgiem", a  reprezentu- 
jęca paszę metalurgję, przemysł parowozowy, 
obrabiarkowy, włókienniczy i rolniczy, prowa­
dziła pertraktacjo z  sowieckiemi organizacja­
mi odibiorczemi.

iW wyniku tych pertraktacyj -zestal nawię- 
zany kontakt iz sowieckiemi organizacjami od- 
biorczemi — przedstawiciele poszczególnych 
gałęzi przemysłu złożyli częściowo już oferty, 
częściowo złożą w najbliższym czasie. Przed­
stawiciele zaś pnzemysłu parowozowego uzy­
skali obstalunek na 19 parowozów wąskotoro­
wych n a  sumę ca zł. 900.000.

W K w o a iiŁ M . .
PO L SK A .

P łatność kuponów i losowanie papierów pro­
centowych. W  kwietniu br. płatne sę  kupony 
od następujących papierów wartościowych: 
4% pożyczki stabilizacyjnej, G% pożyczki do­
larowej z roku 1920, 7% obligacje komunalne, 
7%% obligacje bankowe, 8% obligacje budow­
lane i 8% obligacje komunalne Banku Gospo­
darstw a Krajowego, 7% pożyczki stabilizacyj­
nej z roku 1927. Ponadto w  kwietniu odbędę 
się losowania następujęcych papierów procen­
towych: 4% (pożyczki prcmjowej inwestycyj­
nej, 5% ipożyczki konwersyjnej m. Wilna, 4 i 
4>ś% listów zastawnych -koniwersyjnych To­
warzystwa Kredytowego Ziemskiego w  W ar­
szawie, i 8% listów -zastawnych Towarzystwa 
Kredytowego 'Ziemskiego w Warszawie.

Sensacyjna licytacja w Łodzi. Na dzień 22 
maja zapowiedziana, jest w Sędzię Okręgowym 
w Łodzi sensacyjna .licytacja fabryk i budyn­
ków mieszkalnych, należących do jednego 
z najstarszych przedsiębiorstw -wielkiego prze­
m ysłu -bawełnianego Tow. Akc. Juljusz Heint- 
zel. Firma ta, której przed paru la ty  ogłoszono 
upadłość znajduje się w stanie likwidacji i li­
cytacja odbywa się na żądanie syndyków ma­

sy upadłości. Ogółem wystawionych jest na 
sprzedaż 13 -posesyj przy ulicy Piotrkowskiej, 
Brzeżnej, Przejazd, Dowborczyków i Sienkie­
wicza.

Zapowiedziana licytacja wywołała w sferach 
przemysłowo-handlowych Łodzi duże zaintere­
sowanie zarówno z uwagi na ogrom objektów 
tego przedsiębiorstwa, jak i  ze względu na war­
tość licytowanych objektów, których łączna 
najniższa suma, od której rozpocznie się licy­
tacja, wynosi 2,800.000 zł.

.Obciążenia statystyczne". .W organizacjach 
przemysłowych zbierane sę dane, celem od­
zwierciedlenia stopnia, w jakiem życie gospo­
darcze obciążone jest rozmaitemi ankietami, 
kwestjonarjuszami slatystycznemi i t. p. przez 
różne organy i instytucje państwowe i samo­
rządowe. Sądząc z przykładu jednego przedsię­
biorcy, który obliczył, że wciągu roku musial 
odpowiedzieć n a  sto kilkadziesiąt różnych kwe- 
ńjonarjuszy, całokształt „obciążeń statystycz­
nych" życia gospodarczego przedstawiać będzie 
się istotnie imponująco. Materjal ten m a po­
służyć sferom gospodarczym do wystąpienia 

czynników miarodajnych o skoncentrowa­
nie całej statystyki przemysłowej w Głównym 
Urzędzie Statystycznym. Postulat ten  niejed­
nokrotnie był już wysuwany, jednak jak do­
tąd — -bezskutecznie.

Kierunki wywozu węgla przez Gdynię. W
ciągu miesiąca ubiegłego wywieziono, przez 
Gdynię ogółem 319.533 tony węgla, który był 
przeznaczony do 'następujących krajów: Szwe­
cja — 100.692 tony, Norwegja — 59.490 ton, 
Danja — 47.496 ton, Łotwa — 3.540 ton, Fin- 
landja — 2.650 ton, Holandja — 13.010 Łon, 
Belgja — 18.540 ton, Francja — 12.232 tony, 
Islandja — 34.408 ton, Grecja — 6.115 ton, Al­
gier — 6.445 ton. Wiochy — 14.715 ton i  Niem­
cy — 200 ton. Węgla bunkrowego wywieziono 
w lutym 11.714 ton.

Ile pojazdów mechanicznych posiada Pol­
ska. Według zestawienia Departamentu Dróg 
Kołowych ministerstwa Komunikacji w dn. 1 
(tycznia br. ogółem znajdowało się w Polsce 

34.197 pojazdów mechanicznych. Jeden pojazd 
wypada na 955 mieszkańców kraju. Statysty­
ka wykazuje 11.672 -samochodów osobowych 
'.426 dorożek, 2.545 autobusów, 5.623 samocho­
dów ciężarowych i  8.182 motocykli. Najwięk­
szą ilość samochodów osobowych wykazują 
województwa zachodnie, przyczem przoduje 
woj. poznańskie (2.241). O ile chodzi o dorożki 
dzierży pierwszeństwo Warszawa (2.337). Rów­
nież Warszawa wykazuje największą ilość sa­
mochodów ciężarowych, mianowicie 1.148.

Zapisy osadników na kolonje argentyńskie 
do Cordoby. W biurach Syndykatu Emigracyj­
nego w dalszym ciągu przyjmowane są zgło­
szenia kandydatów na osadników na kolonje 
argentyńskie w  Cordobie. Od osadników poza 
opłatą kosztów przejazdu do Argentyny, wy­
magana jest suma doi. 130 od każdej rodziny. 
W sumie tej wliczony jest zadatek na 33-hek- 
tarowią działkę ziemi, należność za inwentarz 
żywy oraz pewna -suma na pierwsze miesiące 
pobytu na kolonji.

Rodziny rolnicze, udające się na wymienione 
kolonje, korzystają z ulgowych k art okręto­
wych, płacą bowiem tylko po doi. 75 od osoby, 
powyżej lat 10 oraz otrzymują ulgową wizę 
argentyńską po zł. 43.70.

Adresy Syndykatu Emigracyjnego na pro­
wincji podają Urzędy Wojewódzkie, Państwo­
wo Urzędy Pośrednictwa Pracy, starostwa i  u- 
rzędy gminne. <

Z A G R A N I C A .
Pozycja guldena holenderskiego. Sfery gieł­

dowe holenderskie zapatrują się optymistycz­
nie n a  pozycję guldena, uważając że ewentual­
na dewaluacja dolara nie będzie miała wpły­
w u na walutę holenderską. Pokrycie złotem 

I obiegu banknotów przewyższa 100 proc.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 14  m arca 1938 r.

W a l u t y  Belgia 124 75 125-06 '24  44 Gdańsk 174-5( 
174-93, 174 07, Holandia 359'85, 360-75, 358 95, Lo..n,i. 
(30-60—30 65), 30-78, 30'48, Nowy Yora (89125, 893-25

„W TOREK M ARCA 1933.

8-89 26, Nowy York telegr. (8-91-76-8 91-50), 8-93 60. 
8'89‘60, Paryż 35 03, 36-14, 34 96, S twajcarja 172-95. 
173-38 172 62, Włochy 45-65, 46-87, 45-43, Berlin w obro 
tach pryw. 213 25.

Tendencja niejednolita.
Dolar w  obrotach prywatnych 8-85
A k c j e :  Bank Belsk: 77* -, 76-50, Waraz. Tow Fabr. 

Cukr. 17-50, Lilpop U -—, Modrzejów 4-—, Starachowice 
9 65. Tendencja mocniejsia.

P o ż y c z k i  i  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  8%  budo 
wlana 42-76, 43-—, 42-85. 4% inwestycyjna 105-60 106-—. 
6% konwercyjn* 43 75, 6% dolarowa 54-50, 56 26, 55 —, 
4% dolarowa 57-60 drobne, 7% stabilizacyjna 56-88, 57-75, 
Listy zastawne BGK. bez zmiany.

Giełda Zflrychekai (PAT-) Paryż 20-29, Londyn 
17 66, Nowy York 5-17, Belgja 72*10, Włochy 26-40 
Hiszpanja 43-70 Holandja 208 25, Berlin 12280, Wiedeń 
72-91, noty 5830, Sztokholm 9340. Oslo 90 30, Kopen­
haga 78-70, Sufja 8-7o, Praga 15-32, Warszawa 57-80, 
Białogród 7 —. Ateny 2 90, Konstantynopol 2’47 5, Bu­
kareszt 3-08 Helsnki 7-80, Buenos Aires 105-—.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 14 marca 1933 r.

Dziś notowano za 10) kg. parytet, wagon Warszawa,
w hsndlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand 
I. 20-00—20-50, żyto II. 19-50—20-00, pszenica ja ra  czer­
wona, szklista 38-00—89 00, pszenica jednolita 37 00— 
38 00. pszenica zbierana 36 00—37 00, o m es jednolity 
17-00—18-00, owies zbierany 16-00—16-50, jęczmień n> 
kaszę lii-50—17-00, jęczmień browarniany 17-00—18-00, 
gryka 18 00 —20-00, proso 19'00—20'00, groch polny z wor­
kiem 22-00—25-00 groch Victoria z workiem 27 00—31-00 
wyka 14-50—15-00, peluszka 13-50—14-00, łubin niebieski 
9-00—9-50 łubin żółty 12-f.O-13  50, rzepak zimowy 47‘CO— 
50’00, siemię lniane 39'00—4t'O", koniczyna czerwoni. 
Bez grubej kanianki 90 00—110-00, koniczyna czerwona 
czystości 97% 110.(0—126-00, koniczyna biała 70-00— 
9000, biała bez kanianki o czystości 97%  100-00— 
126-00. maka pszenna luksusowa 17-00—62-00, mąka 
pszenna 0000 62-03—57-00, mąka żytnia pytl. 3300—35-00 
żytnia razowa i sitkowa 26-00—27-00, otręby pszenne 
12-00—12-50, żytnie 9‘50—10'00, kuchy lniane 21*00— 
21 50, kuchy rzepakowe 15-25—15-75, kuchy słonecznik. 
17-50-18-00, Seradela 13-25-14-25.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W KRAKOWIE.
K r a k ó w , 14 marca 1933 r. 

Pszenica dworska czerw stand. 36 50 -37-00, targowa
stand. 32 50 3 > 00, dworska czerw. 74/76 kg. 39 00—40-00, 
żyt" dworskie stand. 20-25-2075, targowe stand. 2 0 ( 0 -  
2025, owies dworski stand. 17 00—17 50, targowy stand. 
15 50—16-00, jęczmnń na krupy stand. 17 00—18 00 ku 
kuruoza kraj. 2 1 0 '—2200, koński ząb (Natal) 45-00— 
(8 00, groch Vikioria 31 0 0 -3 3  0O, zwykły jadalny 27 0 
29 OJ, polny pastewny 2200—23-00. peluszka 18-0 — 
19 0) fasola cukr. biała (Jasiek) ręczn. wyb. 40 00—42 0 , 
niała 21 00 -23-00; Wachtel 20 i t—22 00._ mięszana ko­
lorowa 19 00—2 ' 00, bobik siewny 16-53—l h'5O, pa 
•tewny '5 0  1 6 6 ', wyka ciemna 16-60—17 50, sza*a
6 50-16-50 łubio żół.y 13 5 0 -1 4  00. do siewu 14-60-15 50, 

niebieski 12 26—12 76, do siewu 13*26—13*75, matuchy 
z orzecha ziemn. 50%  —*—, rzepak. 1600 '6 0 ' ,  
lniane 21 00—2 00, słonecz. 46 ", białka i tłuszczu 17 (.0— 
17-5 ), soja śrót46°/0 24-50—25 50, 35% słonecz. śrót eztrah. 
miel. 16*00—17 00 liano słodkie 7-00—560, średnie 60  — 
6 50, kwaśne 4 60—5 00, koniczyna pastewna 8 0 9-0
słoma długa 500  5 50, mierzwa luz’m 4 50—6-00, prasow. 
5 00 5'50, rzepik czyszczony słodki 66 c0—68 00, mak 
niebieski z workiem 170 00—180*0, szary — 
Kminek kraj, czyszczony 65*00—158,0 , koniczyna na­
sienna czerw atest. 35 01— t4 n 0 ',  surowa ^czerwona 
10 00—1 6 00, seradela czyszczona po 2 nie 18 50—19-0 
esparseta z workami —*—, tymotka bez kan atest 
czyst.,93% 5 '-Ot'—55-00, tymotka targowa 3503—4 >-0) 
Mąka pszenna okr. krak : grysik pszenny 69-01—70 0 
grysikowa 6H'O  67 00, 45% 6400—65-00, 60%  pozn»ń 
ska 6300—54 00, mąka tylnia okr. krak. Igat. 0—65"/0 
32*70—33*00, II. gat. sitkowa 22- 0—23-00, żytnia razowa 
6 00—27-00, mąka żytnia ozr. poznań. 1 gat 0 —65% 

33-0'—3325, razówka graham pszenny 46 0 .1-47-)0, otrę 
by żytnie 9-50—10 00, pszenne 9 50—>0’00, mąka czerwona 
z workiem '2  60— 3 00, pęcak fabryczny z work. 29 0 
3 -00. chłopski bez worka 26 00—27-00, siekanka jęczm. 
fabryczna z workiem 30 00—3 1 0 ',  chłopska bez worka 
27 00 -28  0 , kasza jaglana fabryczna 35-00— 88 0 chłop 
ska 30 0 —3100, kasza taiarczana cała 41*00—42*0?, ła ­
mana 38 00-40-00.
Tendencja: dla pszenicy i mąai pszennej zwyżkowa — 

zresztą spokojna — dowozy małe.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W  POZNANIU.
P o z n a ń ,  13 marca 1933 r. 

Żyto 17*75—18 00, pszewea 33'50—84-50, jęczmień
•’rew irow y 15-53—17-00 68—69 kg 14-50—15-25, 61—66 
be 14 00— '4- 0 ow.es nadający 8 ę do siewu 16 00— 
17-00, owies pastewny 13-25—13 75, mąka źy-nia 65% wł. 
worka 28-50—29-50, mąka pszenna 65%  w/, woika 52’50— 
5450, otręby żytnie 1000—10-25 pszenne 1000—11-10. 
pszenne (grube) 11- ( —12-CO, rzepak 43'00—44-110 rzepifc 
4200—4700, gorczyca 37D0—13’CO, wyka 12-50—13-50, 
peluszka 12-00—13*00, groch Viktorja 21 00—24‘00, groch 
Folgera. 85 00—40-00, łubin niebieski 7-50—8'50, żółty 
91(0—100J seradela 12-50— 13-60, kmiczyna czerwona 
90-00-110-00, biała 70-00-100-00, szwedzka 80-00-110 00

Ogólne usposobienie spokojne.

ś w i a t a .
Rewelacje mnicha Heliodora.

(Kto saki Heliodor? — Spotkanie z  Chionją Gu­
siewą. — Mortar Siemionowa przepowiada krwa­
wy koniec rodziny carskiej. — Wizyta Heliodora 
u cara i carycy w  Ekaterynburgu. — Nowe spot­
kanie z Gusiewą, która  opowiada o wymordowa­
niu rodziny carskiej. — Cara zastrzeli! Wojkow 
przyszły .poseł sowiecki w Warszawie, zabity 

lirze z Kowerdę.)
lleliodor (Sergjusz Trufanow) głośny w począt­

kach bieżącego stulecia czarnosecinny mnich z 
monasteru w Carycynic, znany ze savveh kazań 
pogromowych. Wskutek konkurencyjnej walki z 
Rasputinem traci godność duchownego, ucieka, 
cztery lata przebywa zagranicą. Z przyjściem do 
władzy bolszewików wraca do Rosja w ’(1918 r.) i 
bawi tam do roku 1922 — poczem znowu wyjeżdża 
do Ameryki, gdzie mieszka dotychczas.

Obecnie pisze swoje wspomnienia i zamieszcza 
je w poczytnym tygodniku nowojorskim ..Li­
b e r ty ..

Oto wyjątki.
Wiosną 1918 r. znalazł się Iłeliodoy we Włady- 

wostoku, skąd 'bolszewicy po krótkiem uwięzieniu 
pozwolili mu jechać do Garycjma przez Ekateryn- 
burg, gdzie, jak dowiedział się w  .pociągu, inter­
nowaną była rodzina carska. Na dworcu ekate- 
rynburskim, na którym .pociąg m iał się zatrzymać 
dziesięć godzin, spotyka starą znajomą Chionję 
Gusiewą wykonawczynię zamachu nożowego 
(1914) na Rasputina, a ta k u  jeszcze większemu 
jego zdumieniu oświadcza mu, że .przyszła z .pole­
cenia miejscowego komendanta czerwonego, Woj- 
kowa, który chce się z  Ileliodorem widzieć. Po 
drodze do komendantury Gusiewą opowiada, że 
żyje z członkiem tajnej policji bolszewickiej nieja­
kim Anatolem i że otrzymuje również czasem po­
lecenia.

Rozmowa z Wojkowem trw a krótko. Wojkow 
zapowiada bliski ..koniec" rodziny carskiej, Woj­
kow przypuszcza, to  znajdą się potem „samozwań­
c y ,  Wojkow chce mieć świadka, że Romanowów 
trzymają .pod kluczem i pozwala. Ileliodorowi od­
wiedzić cara.

Po drodze do domu Ipatjewai. gdzie więziono 
Mikołaja i Aleksandrę, lleliodor przypomina so­
bie. że jeszcze w 1910 r. niejaka Morfa Siemiono- 
wa przepowiedziała carowej krwawą katastrofę w 
Carycynic, dokąd rzekomo cesarzowa d la  widze­
nia z nią przyjechała. M arta przyniosła wówczas 
z sobą osiem zawiniętych w  chustkę lalek, a  rzu­
ciwszy je na podłogę, krzyczała:

— To wy!... to wy!... -wszyscy — wy!
Potem wylała na  .lalki z czajnika zabarwioną 

czemś czerwonem naftę, podpaliła je .zapałką, wo­
łając niesamowitym głosem:

— Oto wasza przyszłość. Wszyscy spłoniecie... 
Widzę dużo krwi... Brat zabija brata!... Nieszczę­
ście!... Tyle krwi, tyle krwi!...

Przed domem Ipatjewa spotkała Heliodora 
i Wojkowa s tro i czerwona. Po wąskich schodach 
wchodziło się do dużego pokoju zarzuconego k u ­
frami i workami. „Po chwili, opowiada Heliodor, 
znalazłem się przed carem i carową.

Carowa trzym ała w ręku jakąś robotę, a car 
kręcił się po pokoju coś .porządkując. Oboje byli 
s/xikojni. a  rozmowa .z eks-onmichem banalna. Do­
piero. gdy Heliodor przypomniał Marfę, carowa 
zapłakała mówiąc: — „Ach 'jak byliśmy nieroz­
tropni!" Cara, jak  zwykle interesowały w rozmo­
wie drobiazgi. Ciekawy był, jak  przyjęto w Ame­
ryce iposla rządu tymczasowego Baclimaljewa, a 
gdy przy pożegnaniu Heliodor zapytał, czy nie ma 
czego powiedzieć przyjaciołom, car odparł:

— Jeżeli spotkacie moich krewnych — kłaniaj-

W poprzedniej rozmowie Mikola.j 11 unia) się 
rzekomo przed Ileliodorem uskarżać, żc rodzina 
nio podtrzymała go w ostatnich chwilach.

Przed wyjazdem z Ekaterynburga Heliodor jesz­
cze raz  spotkał Gusiewą, która ze słów Anatola 
tak nakreśliła obraz mordu carskiej rodziny...

— .Wszyscy oni zostali zaprowadzeni do lochu 
i postawieni pod ścianą. Wojkow grzmiącym glo­
som rozpoczął czytać wyrok śmierci, lecz nie 
przeczytał jeszcze stu  słów, gdy drugi komisarz 
wyrwał m u dekret z ręki.

— „Porzuć te  głupie formalności!- wykrzy­
knął, drżąc cały nerwowo. Strzelaj i  kończ 
prędzej!..,

„Car zadrżał, wlepił szeroko otwarte oczy w

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A  |
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04 2

|  ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
?  KSIĄŻKI, GAZETY,a taKże BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd. 
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Wojkowa i zrobił krok ku niemu. Wojkow (pod­
niósł rewolwer, starannie wycelował i wystrzelił. 
Mikojal II upadł n a  podłogę, ■zabity na miejscu 
kulą, która przebiła m u lewe oko. Teraz w lochu 
zagrzmialy wystrzały. rewolwery czerwonych 
morderców pluły śmiercią.

Spojrzałem na Gusiewą,- Zamilkła i także spoj­
rzała na  mnie. .

-Ciała -ich wszystkich zostały spalone!... krzy­
knęła ipo chwili -i szybko zawróciwszy uciekla. Od 
•tej chwili — pisze Heliodor — nigdy już Gusie- 
wej nie widziałem."

‘ Widział się natomiast z Anatolem, który nietyi- 
ko 'potwierdzi! opowiadanie Gusiewej, lecz i poka­
zał m u zdjęty z ciała wielkiej księżniczka Anasta­
zji medalion, podarunek Rasputina.

„Przedstawił on mnie takie dowody — podkre­
śla Heliodor — że nie można było wątpić, iż byl 
obecny przy morderstwie -rodziny carskiej. Sam 
Anatol według własnych jego słów strzela! do ca­
rowej i do jednej z jej córek, ale do której nie wie. 
Mówił, że Wojkow starał się otoczyć czytanie de­
kretu nimbem teatralnym  i czuł się jak n i  scenie, 
gdy zaś trupy zostały przywiezione do lasu, kazał 
on zrąbać wielkie drzewo, z którego urządzono 
stos. Na pniu tego drzewa sam Wojkow rąbał 
wielkim kuchennym nożem ciało cara  na drolme 
kawałki, odrąbał naw et palce...

Pieczara śmierci.
Inżynier górniczy Ernest 'Scheford znalazł nowe 

wejście do znajdującej się w pobliżu Pretorjii w poi. 
Afryce „śmiertelnej, pieczary Ireny", w której ty ­
siące ludzi znalazło śmierć.

'Pieczara owa znajduje się na  szczycie łańcuclia 
gór, ciągnących się równolegle do linj-i kolejowej 
Johannesburg-Pretorja. Studjując i badając te gó­
ry. natknął się S diofard na wgłębienie, podobne do 
krateru wulkanu. Zebrał tedy garstkę ludzi, którzy 
zaopatrzywszy się w świec? i zapałki zeszli do kna- 
teru. (Pośród wielkich'korzeni drzew znaleźli z tru­
dem wejście do korytarza, gdzie j-.anowal nieopi­
sany zaduch. 'Pa jakimś czasie natknęli' się. na 
ludzkie szkielety, które za dotknięciem rozsypywa­
ły się w. proch. Podziemne korytarze rozchodziły 
się w różne strony a  wszędzie pełno było ludzkich 
szkieletów. Droga Schefiarda i jego' towarzyszy 
trwała długo. Okazało się, że wszystkie- drogi wio­
dły do pieczary, która stanowiła olbrzymie cmen­
tarzysko. Schefard dal znak do odwrotu. Po tygo­
dniu 5 uczestników wvprawv zmarło n a  tyfus: Oca­
la! jedynie sam Schekird. .Prz>puszcza on. że tu ­
bylcy ukryli się w  pieczarze przed napadem busz- 
meuów. Z braku powietrza p-cprostu zadusili się, 
a  może też buszmeni- wymordowiiii -ich. Gnające, 
trupy zatruły powietrze : zaraza wciąż wisi w po­
wietrzu 'podzi-einnyeh kery arzy. Śmierć grozi każ­
demu śmiałkowi, k tóry  odważy się n a  wędrówkę 
po .pieczarze- śmierci".

Ogłoszenie prasowe — to naj'wazniojszy śro­
dek reklamowy. Zagadnieniom reklamy -pra­
sowej został poświęcony zeszyt za  luty czaso­
pisma „Prasa" organu Polskiego Związku Wy­
dawców Dzienników i Czasopism. Treść -ze­
szytu: Artykuły: Franciszka Głowińskiego — 
„Ogłoszenie prasowe — najważniejszy środek 
reklamowy"; Olgierda Langera — „O dobre 
ogłoszenie prasowe"; Stanisława Zenona Za­
krzewskiego — „Reklama prasowa w- chwili 
obecnej"; Jerzego Szapiro — „Ogłoszenie w 
czasopiśmie"; Jana Marga — „Ogłoszenie 
w świetle praktyki"; craz działy 'następujące: 
Z działalności Polskiego Związku Wydawców 
Dzienników i Czasopism, Z działalności sto­
warzyszeń dziennikarskich, kronika krajowa; 
przegląd ustaw i rozporządzeń, kronika zagra­
niczna; przegląd piśmiennictwa.

Redaktor: Stanisław Kauzik. — Firmom 
przemysłowym i handlowym zeszyt ten prze­
syła na żądanie bezpłatnie administracja 
„Prasy", -Warszawa, Krak. Przedm. 40, m. 11.

Na obywatelski Komitet Pomocy na obiady: Bez­
imiennie ku uczczeniu siostry i cioci ś. p. Janiny U. 
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MARIA GIERDAWA.

~  Moje uszanowanie pani! Kopę lat, kolię 
lat nie widzieliśmy się! Co słychać? — wypo­
wiedział jednym tchem Stefan Orawski, uchy­
lając kapelusza przed spotkaną wśród zgiełku 
Nowego św iata — panią Jolą Wrónićzową.

— Dzień dobry panu! — odrzekla wesoło -pa­
ni Jola. -Rzeczywiście nie widzieliśmy -się stra­
sznie dawno. Cieszę się, że pana widzę. Ale 
■czemuż to pan  tak  zginął izupeJinie z hory­
zontu?

Ot -tak. Dużo pra ty . A pozatem przecho­
dziłem fazę w strętu do ludzi — jak Ło bywa 
u takich starych neurasteników jak ja. Ale co 
u  pani nowego? ślicznie pani wygląda, jak 
zawsze!

■U mnie nic nowego. Tylko może -trochę stę­
skniłam się za niektórymi znajomymi — do­
dała, patrząc zalotnie i wesoło n a  Stefana.

— Pani jest strasznie miła, pani Jolu — od­
parł, całując >ją w rękę. IPani wie, że ja  panią 
bardzo, hardz-o lubię, ą  że nie przychodziłem... 
Ale pani jest cudowna, wyjątkowa kobieta, 
która nie robi za takie rzeczy wymówek, nie 
obraża się. To bardzo rzadkie. A może dzisiej­
szy wieczór spędzilibyśmy razem — jeśli pani 
m a czas i jeśli można o  to  prosić?

— Doskonałe! Ale wie pan co — nie chodź­
my 'nigdzie. Najlepiej będzie, j,ak pan -przyj­
dzie do mnie na herbatkę wieczorem. Poga­
wędzimy sobie spokojnie. Tyle czasu nic wi­
dzieliśmy się — tem atu nie zbraknie.

— Świetnie. O której pani każę się stawić?
— Między ósmą, a  dziewiątą. To panu do­

gadza?
— Znakomicie!
— Więc tymczasem dowidzenia — rzekla pa­
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ni Jola, wyciągając do Orawskiego rękę n a  po­
żegnanie.

— Do widzenia, do wieczora! — odparł, ca­
łując ją w  rękę uchyliwszy uprzednio ręka­
wiczkę, która ciasno opinała tę drobną rączkę.

(Pani Jola Wroniczowa przed paru  -laty roze­
szła się -z mężem. Obecnie zajmowała nieduże, 
ale mile mieszkanie trzypokojowe, położone 
na krańcach miasta. Pracowała w prywatnem 
przedsiębiorstwie hand-Iowem, jako sekretar­
ka. Cieszyła się  swoją samodzielnością i nie­
zależnością, a  o  powtórnem wyjściu zamąż 
nie myślala, bojąc się znowu przegrać ma tej 
najtrudniejszej do wygrania loterji życiowej, 
jaką jest małżeństwo.

Pożegnawszy, się -z Orawskim, załatwiła kil­
ka sprawunków i piechotą udała się do domu. 
Dzień był ciepły, nie za gorący, pogodny. Nie­
spodziewane spotkanie Orawskiego wywarto, 
na pani Joli duże wrażenie. Czuła potrzebę ru­
chu. Zresztą — idąc — tak dobrze myśleć! — 
A ileż myśli tłoczyło się teraz do główki pani 
Joli!

Przechodziła myślą wszystkie chwile od 
czasu poznania Stefana Orawskiego.

Przed pół rokiem była na imieninach u 
swej przyjaciółki. Siedziała w głębi salonu, 
prowadząc mało interesującą rozmowę z ja­
kąś „ciocią". Było (już zebranych kilkanaście 
osób. W pewnej .chwili gospodarz domu wszedł 
do salonu, wprowadzając nowo-przybyłego go­
ścia-.

— Pan Stefan. Orawski — przedstawił go 
wszystkim zebranym.

Pani Jola spojrzała z zainteresowaniem.
Stefan. Orawski był mężczyzną w wieku lat 

trzydziestu kilku. Średniego wzrostu, ciemny 
brunet, o gładko zaczesanych w tył włosach; 
jasne niebieskie oczy tworzyły dziwny kon­
trast z czarnemi włosami. Rysy miał brzydkie, 
nieregularne, cerę, szarą. Ale to, co się najbar­
dziej w tej twarzy rzucało w oczy, to wyraz 
dużej inteligencji i  wybitnej męskości.

Jeszcze przed kolacją ktoś usiadł do forte­
pianu i  zagrał 'tango.

Orawski podszedł do -Pani Joli.
— Czy można panią prosić? — skłonił się. 

elegancko.
— Nio umiem tańczyć tanga — odparła pani 

Jola.
— Żartuje pani chyba!
— Naprawdę.
— Więc panią nauczę — dobrze? — propo­

nował dalej.
— Debrze — odrzekla -wstając — ale niech 

pan będzie nauczycielem wyrozumiałym na 
błędy uczenicy.

■Zaczęli .tańczyć. Orawski trzymał swą tan­
cerkę mocno, pewnie i blisko. 'Wiedziona do­
brym słuchem i poddając się całkowicie kie­
rownictwu swego mistrza — pani Jola tań­
czyła.

— Ależ pani świetnie tańczy! — mówił 
Orawski. Kobietom -nigdy nie można wierzyć. 
Albo należy inaodwTót brać to, co mówią. Pani 
tańczy pierwszorzędnie!

— Bardzo pan jest łaskawy w  sądzie o mo­
im -tańcu. Idzi o mi jako tako, bo pan arty­
stycznie prowadzi.

Pani Jola skonstatowała, że Orawski tak 
prowadzi rozmowę, aby się ijak najwięcej o 
niej dowiedzieć.

— Ależ mnie .pan sonduje! — zawołała we­
soło. Jednak uprzedzam: dowie się pan tylko 
tego, czego zeclicę, ażeby się pan dowiedział.

' Ze mną n ie tak  łatwo!
— Tern lepiej — odparł Orawski.
Przy kolacji siedzieli obok siebie. Orawski 

okazał się interesującym, miłym, wesołym 
kompanem. Pani Jola bawiła się świetnie w 
jego towarzystwie — i była pod urokiem.

Przez cały wieczór Orawski asystował jej 
nieodstępnie. Tańczyłj dużo. Wino, taniec, 
muzyka i ten ciekawy, interesujący, nieszablo­
nowy tancerz — rozmarzyły panią Jolę, a  jej

O dbito w  drnk arrń  „C zasu" w  K rak ow ie , pod zarząd em  L eopolda  W ójelkn. R ed ak tor  od p o w ied zia ln y : W ła d y s ła w  S z y d ło w sk i.

żywy gorący temperament drgał w najdrob­
niejszym jej nerwic.

— Czy pozwoli pani, że odwiozę ją  do do­
mu? — (zapytał Orawski w  'chwili, gdy goście 
mieli się żegnać z gospodarzami.

— Bardzo mi fl)ędzie miło — odparła.
Ledwo zatrzasnęły się za nim i drzwiczki

au ta — już usta Orawskiego były na ustach 
pani Joli. Zdumiona była jego śmiałością, ale 
jednocześnie miłą jej była ta zdecydowana 
męska zaborczość.

Gorący namiętny pocałunek trwał długo — 
długo.

Patii Jola otrząsnęła się z  cudnego oszoło­
mienia. Odsunęła się od Orawskiego i rzekła 
cichutko:

— Już dosyć, dosyć — więcej nie można.
— Dlaczego nie można?? Przecie wiem, że 

chces® mnie całować.
— Przyznaję się: chcę — ale to  -nie dowód, 

że będę.
— Będziesz!
— Nie będę!
Trzymał 'ją w ramionach, gwałtownie szu­

kał jej ust, uchylała ijc wciąż — WTeszcie jed­
nak udało mu się przylgnąć do nich .warga­
mi — ale cna krótko. Pani Jola szarpnęła 
główką.

— Nie będę, nie będę!
— Jola! Cudna kobieto — jesteś jak sama 

Miłość! (Poco się bronić! Co ci z tego przyjdzie! 
Przecie wiem, wiem, że chcesz — czuję to  — 
cala drżysz — Jola — Jola.

— Ale nie będę. Zresztą już jesteśmy na 
miejscu.

Wysiedli — i, -stojąc przed bramą, czekali 
na stróża.

~ ~ mogę pmuą kiedy odwiedzić? — za­
pytał oficjalnie Orawski.

— Bardzo proszę. Zawsze we czwartki wie­
czorem jestem w domu dla moich gości.

— A częściej -nie można?
.Panie Stefanie! — roześmiała się weso­

ło — dość pana poznałam przez dzisiejszy 
wieczór. Jest pan neurastenikiem, robi pan 
humor, za którym kryje się dużo goryczy i nu ­
dy życiowej, jest pan „humorzasty" nierówny, 
usposobienie histeryczki. Może już jutro nie 
będzie pan pamiętał ani mego imienia, ani 
adresu.

- -  Zadziwia mnie trafność obsenvaeji — ale 
co do cstatnich wniosków — śmiem twier­
dzić, że się pani myli...

W tym momencie dozorca otworzył ibramę.
— Więc do widzenia — rzekła pani Jola.
—■ -widzenia — dziękuję pani za -przemi­

ły wieczór — i gorąco ucałował jej rękę.

Pani Jola szła do domu szybkim, nerwo­
wym -krokiem. Wypieki wystąpiły -na policzki.

Przeszła myślą wszystkie chwile tego jedy­
nego w jej życiu rozkosznego wieczoru. Każdy 
moment pam iętała — ach, jak żyiwo — jak  do­
kładnie —

Zresztą -nie pierwszy raz 'wędrowała w tych 
wspomnieniach. Dzisiaj były żywsze, bo sam 
Orawski je obudził.

Nie zakochała się w nim wtedy — aJe wie­
działa, że mogłalby go pokochać głęboko i  go­
rąco. Sądziła początkowo, że i  jej osoba wy­
warła na nim silniejsze, poważniejsze wraże­
nie...

Tymczasem — wprawdzie <w najbliższy 
czwartek po owych imieninach, Orawski przy­
szedł z wizytą — był miły, interesujący, cie­
kawy — ale na tern koniec.

IW każdy następny dzień iprayjęć pani Jola 
czekała. Za każdym dzwonkiem miała nadzie­
ję, że to on właśnie. Ilo razy zadzwonił tele­
fon 'podchodziła do aparatu -z myślą, że to 
może on dzw oni------

I zawsze -czekało ją rozczarowanie.
■Starała się wyitłómaczyć sam a sobie bezsen­

sowność wciąż trwającego w 'niej uroku tego 
człowieka, bezsensowność żywejo nim pamięci.

(D ok . n ast.)
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